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do świata P°° 

i e g o . 

bietę, z " 3 " ! i"1 

po i choci»ż 

nowu? 
ja samy ch P 0** 

lonV... ^ 

mamusi"» ^ 
; 14 to 9 - - r . i l « 
la i *** 

StypułW 1 

tnailgkl* 

Sukces polskiego śpiewaka 
w Wiednln. 

\ \ 1

V ' U / ' > " a r o ' n m > m konkursie muzycz-
I.. Onigij nagrodę zdobył młody bas 

P- Edward Bender, uczeń prof. Cze-
•^Zaremby. Nagrody pierwszej nie 

o nikomu, rozdzielając ją na 
5 stypendjów. 

Układ amerykańsko-angielski 
w s p r a w i e w s p ó l n e j p o l i t y k i r o z b r o j e n i o w e j . 

też mora Londyn, 25 czerwca, (Od wl. kor.) — 
Między Anglją a Ameryką toczą się ro­
kowania w sprawie uzgodnienia polityki 
rozbrojeniowej. 

Układ ten obowiązywać ma w razie 
niedojścia do skutku 

porozumienia międzynarodowego 
w Lozannie 

i Genewie. Układ przewiduje skrefflenio 

wzajemnych należności lub 
torjum dla tych płatności. 

Rozmowy na temat układu prowa­
dzone były przez ambasadora St, Zje­
dnoczonych w Londynie 

Mejona 
i przez angielskiego ministra spraw zagra­
nicznych Simona. 

Pod znakem konferencji rozbrojeniowej. 

Krwawy zatarg o łąkę. 
D w u g o d z i n n a b ó j k a n a c e p y 1 k i j e . 

Wilno, 25 czerwca. (Od wŁ kor.) — 
Między mieszkańcami wsi Świerkowy a 
Janowicze gm. ostrowskiej trwał od dłuż. 
szego czasu zatarg na tle koszenia łąk ł 
paszy. W trakcie trwania zatargu nieraz 
wybuchały kłótnie 1 bójki, które zaz­
wyczaj 

kończyły się krwawo. 
Wczoraj mieszkańcy wsi świerkowy 

Gaj wypuścili bydło na łąki swych sąsła. 
dów z Janowicz. Pastusi wsi Janowicze 
przemocą usiłowali kirowy wypędzić te 
swych łąk, lecz temu sprzeciwili się pa­
sterze wsi świerkowy Gaj. Między pastu­
chami wynikła bójka, do której niebawem 

przyłączyli się starsi gospodarze obu wsi 
prowadzących ze sobą zatarg. 

Bójka rozpoczęła się o godz. 7-ej a 
trwała do godz. 9-ej rano zanim nie przy­
była policja l bijących się włościan nie 
rozbroiła z kijów, kamieni, kłonic ł ce. 
pów. 

P a m f c f t a j c l e o I n w a l i d a c h 
w o j e n n y c h . 

W forcie Hancock, stanie New Jersey doko nano prób > nowem cieżkiem działem nrz*. 
brzeznem, poruszającem się na szynach ko lejowych. Na zdjęciu nowe działo w czasi. 

strzału. 

Pensie na raty. 
O ś w i a d c z e n i e a u s t r j a c k i e g o m i m s 

Wiedeń 25 czerwca. (Od wl. kor.) — 
,Jl*ter skaxhu Weidenhoffen ośw.ad-
2 delegacji urzędników i emerytów 

pUwowsrh i* z powodu 
ciężkiej sytuacji finansowej 

w Austrjł pensje, renty I emerytury bę­
dą 1-go lipca wpłacane w dwóch ratach, 
a mianowicie 60 proc na każdego pier­
wszego i 40 proc, na każdego 16-go. 

Trzy wyroki śmierci. 

R o b o t n i k z a b i ł p r z e m y s ł o w c a . 

Strzały na terenie rzeźni miejskiej. 

Były nauczyciel 
°rganiza torem jaczejek komunistycznych 

w g i m n a z j a c h w a r s z a w s k i c h . 
^rszawa, 25 czerwca. Dnia 10 
jfe{*r. w synagodze na Tłuma-

. odbywało slć -nabożeństwo 
1'orlzieży szkolnej z intencj 

Marsz. Piłiudskiego. Pod 
]6tro nabożeństwa grupa wy-
^ komunistycznych 

j wypuściła gołębia, 
^?wanep;o na czerwono, zasy 

,eflnocześ*n?e modlących się u 
h komunistycznemu 

.kadzone w tei sprawie śledź 
°nro w a dz i ło powoli do wvkrv 

^o szeretru kółek komiini 
fc^ na terenie k i lku szkół in 

śmierć. , 
została z f l j jat 

at>u spr««**> 
szczony n a 

bezdroża 
iękme unuł^ 

h a n e . 

VIINIE. 
bomby? 

kit 
gryzące, •* 
kocimsK»e» 
ITJA. 
partję. 

* Warszawie. Ustalono np.. ż c 
J 1 t p k okólnika, wydanego prze? 

eentralny komunistycznej 
nolskfei, zorp-anlzowano^ w 

Y" łrednich Koło t. zw Zwiar 
v?i ? ' ^ v <ocial»«tvr7nei i 7wia 

^ ° t n i c 7 e o - o młodzieży szkol 
> j 1 1 1 przygotowania tei mło 
;T no działalności wywrotowe? 
,\wr»adła na trop takieeo kół 
il^jnnazinm 7wiażku nauczycie 

Vrh szkół średnich przy ul. 
, r*M 2Q. Orp/anizatorem był 

^ ł -mei klasy Izrael Kort, 
^fanizował owa demonstra-
.^nnrrodze w dniu imienin 

Piłcndski^p-o W r a z z nim 

aresztowano uczenicę «C-tej klasy 
gimnazjum Prosnera, Etdelsohnów-
nę. Policja przystąpiła do likwida­
cji innych kołek we wszystkich szko­
łach. Aresztowano kilkunastu ucz­
niów i uczenie. Podczas rewizji zna­
leziono bardzo dużo pocztówek por-
noeraficznvch. 

Należy zaznaczyć, że w akcji tej 
brał udział b. nauczyciel Zygmunt 
Robrowski. razem ze swą przyja­
ciółką, studentką uniwersytetu war-
zawskiego, Maria Scbulsinger. 

Warszawa, 25 czerwca. Wczoraj o 
godzinie 3-ej po południu na terenie rzeź 
ni miejskiej przy ulicy Namlestnikow-

Dekret o adwokaturze. 
Inicjatywa Warszawskiej Izby 

Adwokackie j . 
Warszawa, 05 czerwca. Szereg 

adwokatów wystąpił z inicjatywą 
zwołania nadzwyczajnego zgroma­
dzenia Warszawskiej Izby Adwo­
kackiej dla omówienia opracowane­
go przez Rząd dekretu o adwokatu­
rze. 

Chodzi mianowicie o przepisy za 
strzegą iące możność stawania przed 
Sądem Najwyższym i Trybunałem 
Administracyjnym tym tylko< adwo 
katom, którzy już conajmniej 

10 lat praktykują, 
co wśród ogółu pal estry wywołało 
zrozumiałe poruszenie. 

sttlej zabity został 
wiceprezes związku hurtowników 

trzody chlewne! 
1 wielki przemysłowiec mięsny w War­
szawie Eugeniusz Getter. 

Mordercą okazał się młody robotnik 
Stefan Sobieraj, który ofierze twojej 
wpakował trzy kule w pierś i Jediną w 
brzuch. " T'., '' • • > - " '^»* f " 

Getter zgłosił przed kilku miesiąca­

mi lokaut \ 
zatrudnionym robotnikom 

na których miejsce zaangażował praoow 
tuków tańszych ł niewykwalifikowa­
nych. JRrzed kilku tygodniami Getter o-
trzymał wyrok śmierci. 

Podobne wyroki otrzymali rtwnlef 
prezes związku kupców mięsnych Lemp 
ke 1 Blcuhońskl członek zarządu. 

Sobieraja aresztowano. 

Marszałek Piłsudski w Przemyślu. 
Z a b a w i t a m k i l k a d n i . 

Straszne skutki eksplozji. 
C z t e r y o f i a r y . 

Lwów, 25 czerwca. W czasie p rzepom po 
wywania gazoliny i magazynów „Tespu'* 

Kałuszu nastąpiła straszna eksplozja. Si 
tą wybuchu dwaj robotnicy zosiuli wyrzu-
. cni 1 magazynu 

na odU-gloii kilkunastu metr AID. 
Równocześnie płomienie objęły dwóch 

innych robotników. 
Śmiertelnego poparzenia doznał Józef 

NieJŹwiecki, nieco lżejszego Władysław 
Sobolewski, Józef Małecki i Teofil Man-
dżur 

Poparzonych odstawiono do szpitala 
w KbłusBU. 

Oficjalista oszalały z zazdrości 
* n a ł . . . l : i _ j _ . . . . 

Równe, 
watny Wiktor 'fjcui.ui pry-

Baszów, zamieszkały we 

Barykady na ulicach Berlina. 

SI dziefcaic, Berlina Moahit komuniści w « . . i . NAR* . poUeJ. wmiefli 
" b l k " ™«j»c-cb barykady , W « l 1 płyt brokowyeŁ ^ 

z a a t - z e l i ł s ię w p o k o j u k s i ę d z a u n i c k i e g o 
25 czerwca. Oficjalista pry. | wsi Crudurcy, od dłuższego czasn kochał 

się w p. Halina. Lewickiej, córce prawo­
sławnego księdza Eugenjuaza Lewickiego 
zamieszktdego na proboatwi* prawosław 
nem w wołyńskiem miasteczku pogranicz-
nem Ho.rczy. Po usilnych zabiegach i 
•uraniach panna Halina 

zgodziła się na narzeczeAstwo 
• p. Wiktorem, jednak daty ich ślubu bli 
tej określić nie chciała. To niezdecydowa­
li*- stanowisko ukochanej doprowadzało go 
do rozpaczy i przypuszczeń, że jest ktoś, 
kto wpływa na chwiejność jej eamiUrów. 

Wczoraj Baiaazow, przyszedłszy do swej 
narzeczonej zastał ja w ogrodzie zajęta oży 
witma. rozmową a Bogdanem Borowskim. 
Bałaszow przypuszczając, że to Borowski 
odsuwa pannę od niego, rzucił się na do­
mniemanego swego wroga i 

dotkliwi* GO pobił, 
poezem pobiegł do sadu, gdzie usiłował do 
konać samobójstwa przez powieszenie, lecz 
sznurek, na którym zawisł, urwał się. Ba 
iasruw powstał a ziemi, wbiegł do mieszka 
nia drugiego księdzb Hryniewieckiego i 
chwyciwszy jego rewolwer, zamierzał za­
strzelić się, lecz obecne w pokoju córki księ 
Hza Halina i Helena Hryniewieckie nailowa 
łjr przeszkodzić md w jego zamiarach, wo­
bec ozego siłą wyrzucił je a pokoju, po­
ezem strzelił do siebie, traffej ąe się w ter­
es, śmierć nastąpiła natychmiast 

• -

Warszawa, 25 czerwca. Wczoraj o go 
dżinie S-ej po południu marszałek Piłsud­
ski wyjechał z dworca głównego do 
Przemyśla. 

W podróży towarzyszy mu i 
pułkownik Glabisz, 

Pobyt marszałka Piłsudskiego w Przemy­
ślu potrwa kilka dni. Na dworcu żegna, 
li marszałka premjer, Prystor, minister 
komunikacji Kiihn, szef sztabu generał 
Gąsiorowski, wice-ministrowie Fabrycy 
i Składkowski. 

W l i p c u zostanie_ o g ł o s z o n y 

nowy ' 
Warszawa, 25 czerwca. Prace przygoto­

wawcze, nad nowym kodeksem karnym są 
już ukończone i sprtowa ta wejdzie na po 
rządek obrad najbliższej rady ministrów, 
która zapewne odbędzie się 

w dniu dzisiejszym. 
Nowy kodeks karny zostanie ogłoszony 

w formie dekretu Prezydenta w ciągu mie­
siąca lipca. Ponadto rada ministrów obra 
dować będzie nbd rozporządzeniem wyko. 
nawczem do ustawy o 

skoncentrowaniu egzekucyj 
w Ministerstwie Skarbu. 

Mistrzynie Polski w lekkiej at letyce. 

Nu zdjęciu widzniy nowe mistrzynie Polski, licząc od strony lewej: Breuerów™ 
L K T e W K a t o w i c a c h ' mistrzyni w bie gach na 60 i 100 mtr., Lutrosińska (Łódr-
ki Klub Sportowy) mistrzyni w skoku wdał t miejsca i Smętówna (Łódzki Klub Snor 
towrl mistrzyni w rzucie oszczepem. U dołu widzimy Jana Rippera, wielokroLe 

go rekordzistę polskiego w wyścigach samochodowych. 

http://-r.il
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Zbieg położył trupem 5 osób. 
G o n i g o s z w a d r o n s o w i e c k i e j k a w a l e r j i . 

Wilno, 25 czerwca. Z aresztów G. P. 
U. w Za&lawskiem zbiegł niejaki Kazi­
mierz Chodajański, który usiłował prze­
kroczyć granicę, został jednak otoczony 
przez straż graniczną koło Chmielów-
ka. W niewytłumaczony sposób zdołał 
on zaopatrzyć się 

w karabin maszynowy, 
z którego ostrzeliwając się, położył tru 
pem 3 milicjantów 1 2 strażników so­
wieckich, a następnie zbiegł w niewia­

domym kierunku. W pościg za nim wła­
dze sowieckie wysłały szwadron kawa­
lerji. 

Należy zaznaczyć, że Chodajański w 
Mińszczyźnie zorganizował wiele zama­
chów sabotażowych i napadów, mordu­
jąc kilkunastu wybitnych czeklstów i 
milicjanitów. Za głowę Chodcjanskiego 
O P. U. wyznaczyła 10.000 rab* nagro­
dy. 

Złodzieje skradli komornikowi taksówkę 
z a f a n t o w a n ą z a d ł u g i . 

Chłopiec pod zwałami ziemi. 
S p ó ź n i o n a p o m o c . 

Kalisz, 25 czerwca. Wczoraj na 
tak zwanym Korczaku pod Kaliszem 
wydarzył się wstrząsający wypadek, 
który pociągnął za sobą życie ludz­
kie. 

W głębokich dołach po wywie­
rconym p ;asku bawiła sie 

grupka dzieci, 
wśród których rej wodził o-letni 
3'o 'ck Lachowicz. 

Chłopiec zeskakiwał z dość du 
zej wysokości w dół wprowadzając 
w podziw swych rówieśników. 

Nagle pod jednym z takich sko 

ków oberwał się zwał ziemi, który 
żywcem zagrzebał chłopca. 

Koledzy Bolka byli tak przestra­
szeni wypadkiem, że rozpierzchli się 
we wszystkie strony. 

Któryś z nich roztropniejszy 
powiadomił o wypadku rodziców 
chłopca, lecz zanim pospieszono z 
pomocą, zanim rozkopano górę pia­
sku — chłopiec udusił się. 

Rozpacz rodziców nie ma granic. 
W sprawie tej prowadzi docho­

dzenie policja. 

S m u t n y f i n a ł d ł u g o t r w a ł e g o a p o r u . 
Sierndz, 25 caerwca. We W I I Borzewi-

c«. UH i i i v i ; gumiłów j)o\> . u sieradzkiego 
.wydarzył się krwawy wypadek. 

Między mieszkańcami tej wri Janem 
Henkielem i Klemensem Zielonką od dłuż 
tceuo CAUHU trwały walnie. 

Wczoraj, gdy obaj zetknęli się u twych 
•ę«iadów Henkteł dobył rewolweru i zasy­
pał Zielonkę gradom kul. 

Zielonka raniony kilkakrotnie w 
pierś padł na ziemię zalewając się 

C z a r n y m 

krwią. 
Sprawca zbrodni Henklel widząc, że 

sąsiedzi usiłują go rozbroić począć osła­
niać się bronią i umknął. 

Powiadomiona o wypadku policja 
wszczęła za zbrodniarzem pościg i uję­
ła go we wsi Chojno. 

Zielonkę w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala św. Józefa w 
Sieradzu. 

o d e b r a n o 

siedem punktów ligowych. 
W A R S Z A W A , 25 czerwca. N A posiedzeniu 

wydziału gier i dyscypliny Ligi PZPN. 
rozpatrywan była głośna sprawa gracza 
Czarnych żurkowskiego, o czem pisaliś­
my. 

Wobec stwierdzenia, że żurkowski grał 
w barwach Ostrowji N A meczu Z RWENAN-
ską Legią 26 marca, wydział gier i dyscy­
pliny Ligi, kierując się przepisami, ZA-
braniającemł udziału żurkowskiemu W 
barwach Czarnych przez dwa miesiące, 
postanowił zweryfikować mecze Czarnych 
w kwietniu i do dnia 20 maja jako wal­
kowery 

na niekorzyść Czarnych. 
Wsdoutek tego Czarni tracą 7 punktów, 

1 tego po dwa na korzyść Warszawianki, 

22 p. p. i Cracovii oraz 1 punkt na ko­
rzyść ŁKS-u. 

Po tej zmianie stan tabeli ligowej w 
dużym stopniu zmienia się i przedstawia 
się obecnie następująco: 1) Legja 8 gier 
14 pkt., 2) Cracovia 8 gier 12 pkt. 8) Ł. 
K. S. 9 gier 12 pkt., 4) Pogoń 9 gier 12 
pkt., f>) Warszawianka 9 gier 9 pkt., 6) 
Garbarnia 8 gier 8 pkt.. 7) Wisła 8 gier 
7 pkt., 8) Ruch 9 gier 7 pkt., 9) 22 p. 
p. 8 gier 6 pkt. 10 Warta 9 gier 5 pkt., 
11) Polonia 8 gier 5 pkt. 12) Czarni 10 
gier i 5 pkt. • **; V 

Sprawa ta nie jest jeszcze naturalnie 
załatwiona ostatecznie, spodziewać się 
bowiem należy odwołania się Czarnych do 
zarządu Ligi. 

ZEGAREK z Z A U F A N I E M T Y L K O z F A B R Y K I 
warszawski*- sawajcerskla 

„ C H R O N O M E T R ? " o-Mzl. ł Ł o d z i , P i o t r k o w ­
s k a 1 1 6 . Z w i t i m y m • •k łem 1 S-«is lotaia gw»-
rancja. l tp . gat. Ust. 4.95 t t i t o U fr>aes>kie*o 
lsb z* świecącym cyferb la t * * 5 95 i 6 95; na ra«* 
msfki. lub denatki zł 8.95. kryty ankler z trzsma 
kop.rt . i ł , 12. Dewizki od it . budzisi 8.95. sraz 
zegarki Isp. gat. po ceaieh fabryezoycb; reperacje 

zegarków as miajiou. 

Nie bądźcie l e k k o m y ś l n i ! ! 1 
Nit KUPUJCIE WYROBÓW W Ą T P L I W Y C H 

PAMIĘTAJCIE , Z* prazarwatywy 

„ P R I M E R O S " 
iuż uttalcną opinie iako z najlep­

s z y c h ; n a l l e p a a u . «*la 

R e k l a m a 

t o 

p o t ę g a ! ! ! 

KOMIIJMJKACJA AUTOBUSOWA 
Ł O D Ż - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z a l . Wó lczańsk ie j 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4 — 

PRZYCHODNIA 
l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w , I n s t y t u t 

R o e z t t g e a o w s k i i g a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

Z g i e r s k a 17 t . i . h ó - s s 

Przyjmuje, sic. chorych WE W S Z Y S T K I C H SPE-
CJALNOSC1ACH od 9-ej rano do 8-ej wieczór 

W i z y t y n a m i e ś c i e . 
Prześwietlenia i naświetlania Roentgenowkie. 

Analizy lekarakie. 

r- Dr. med. 

JÓZEF BERLIN 
choroby kobiece i położnictwo 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
na UL. KAROLA 8. tel. 224-52. 

Godziny przyjęć od 5 do 7 wiecz. 

D r . 

IV. Haltreeht 
Choroby s k ó r n a , wenerycann 

1 moesoplciowe, 
P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l . 2 4 6 - 2 1 , 

Przyjmuje od I — 11 raso, 12,30 — 1,30 pp. 
1 od 5 — 9 wiecz. 

W aiedziels i I w ł s U sd 10 — 1 pp, 

• I U U I U U I I I H B J M i a a s a v a v a n r « mwm 

Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
Autobusy do Brzezin odchodzą i postoju 
własnego przy ul. Brzezińskiej Nr. 144. 

Odjazd co godzinę, począwszy od godz. 
8-ej rano do 21-ej wiecz. 

Dojazd tramwajami Nr, 1 i 6. 

(—) Według doniesień agencji Havasa wy­
buchła pod wodzą armji marynarki rewolucja, 
mająca na celu wyswobodzenie kraju • pod 
władzy książąt Książęta, ministrowie i wyżsi 
urzędnicy zostali aresztowani i uwięzieni. Szef 
sztabu generalnego został podobno zabity. Jeden 
z okrętów wojennych odpłynął do Hiahln w ce­
lu zabrania bawiącego tam króla i przewiezie­
nia go do stolicy. 

(—) Bezpośrednie rozmowy francusko-nie-
mleckls w Lozannie mają uzgodnić stanowisko 
w sprawie odszkodowań- Właściwa dyskusja roz 
pocznie się w przyszłym tygodniu-

(—) Obóz hitlerowski mobilizuje wszystkie 
siły, do rozprawy z republikanami- Według do 
niesień prasy w Monachjum hitlerowcy szyku­
ją na niedzielę marsz na Monachjum s udzia­
łem około 40.000 uzbrojonych szturmowców, 
ściągniętych s całej Rzeszy. 

(—) Przy ul. 6-go Sierpnia 88 spłonęła szo­
pa drewniana mieszcząca przedsiębiorstwo bu­
dowlane 1 stolarnię firmy Paweł Hole- Spło­
nęło kilkanaście wagonów drzewa- Straty wy­
noszą 20 tysięcy złotych-

(— Prasa donosi, te b- zdolny mechanik 
Bernard Jankowski z Danvers (Stan Massachus 
setts) zbudował wielki monopol, którym zamie­
rza niebawem lecieć do Warszawy, skąd pocho­
dzi. 

Jankowski mieszka oddawna w Ameryce-
Ma lat 45 oraz Mężną rodzinę składającą się 
s 9 dzieci- Płatowiec swój budował Jankowski 
przez 4 lata-

(—) Na dworcu kolsjowym w Kutnie aresz­
towano niejakiego Chał ma Mlldina, który okazał 
się technikiem komunistycznym- Przy areszto­
wanym znaleziono 8600 złotych- Przeprowadzo­
na w domu rewizja dała sensacyjne wyniki. 
Mianowicie Meldin pozostawał w styczności z 
przedstawicielstwem jednego • państw ościen­
nych. 

(-•) Władze wojskowe inrządriły grun­
towny remont koszer 31 p. S. K., który to 
remofat potrwa dłuższy czas. 

Wskutek remontu 31 S. K. przebywać 
będzie w Rsduczu do czasu zwolnienia rocz­
nika 1909, co obstąpi w pierwszej połowie 
września, po czem powróci do Łodzi i taj 
mie zwolnioną część koszar. 

(—) Sąd Okręgowy w Lodzi rozpozna­
wał sprawę bandy kolporterów falsyfika­
tów 5-złotowych. 

Na ławie oskarżonych zasiedli 39-letni 
Zygmunt MUzgajczyk, 43-letni Stanisław 
Kulis i 39-letni Józef Lamorski. 

Sąd wydał wyrok, na mocy którego 29-
letni Zygmunt Mazgajczyk skazany został 
na 4 lata ciężkiego więzienia, a 43-letni 
StanibłUw Kulis i 39-letni Józef Lamorski 
uniewinnieni. i > 

(—) J. E. ks. biskup dr. Tymienłecki 
wydał orędzie, zalecając kapłanom odpra­
wienie modłów na intencję odwrócenia 
klęski praewlekającego się kryzysu. 

W sobotę dnia 2S o godzinie 8 wieczo­
rem uroczystemi nieszporami, a w nocy o 
gods. 1-ej z 25 na 26 b. m. mszą świętą roz-

Siocamą się we wssystklch kośeiołucb ksto­
ickich na terenie Łodzi, Rudy Pabjanic 

kiej, Pabjanic, Tomaszowa, Piotrkowa i 
większych ośrodków przemysłowych nabo­
żeństwa adorUcyjno - ekspjacyjne na inten 
cję odwrócenia klęski bezrobocia i kryzysu. 

Na prowincji, to jest w mniejszych mia 
steczkach i wsiach, takież nabożeństwa 
i msze odbędą się w niedzielę, dnia. 26 bm. 
w godzinach porannych. 

( ) W nadchodzący wtorek, dnia 28 b m. 
odbędzie sie uroczyste zakończenie roku szkol' 
neto we wszystkich szkołach powszechnych, 
<rcdntcti 1 seminariach nauczycielskich. 

(_ ) W Sadzie Okręgowym w Łodzi odby­
ła sie rozprawa doraźna przeor*- 24-łetnaemu 
Stefanowi Łuczakowi 

Roziprawa odbywała się przy drarwtech zam­
kniętych. 

Sąd ogłosi! wyrok. moc*, którego 241etni 
Stefan Łuczak, obywjtel RzeczypospoMteJ Pol-
sktej, zamieszkały we wsi ! rmtaie Brus, po­
wiatu łódzkiego, uznany został winnym tego, 
że w dniu 22 maja r. b Jako woźny urzędu 
gminy Brus, powiatu łódzkiego zebrał akta 
mobiJrzacyłne, ceJeot utewrrfenta Ich reądowl ob" 
cegjo państwa ośdetmeeo. 

Za przestre>*łwo to sąd doraźny wymie­
rzył Łucznikowi karę bezterrntoiowerao cłetkłego 
wtęałerós, Stefan Łuczak przyjął wyrok spokoj-
OseT 

(—) W Odańsku doszło wczoraj do poważ­
nych zajść. Większe grupy komunłstów I bez­
robotnych zaatakowały spacerujących mary* 
naa-zy nłemiecMch których dotkliwie pobił 

Aresztowano 96 osób za stawianie zaciętego 
crp oni. KUkudztesłęotu demonstrairitów zostało po 
bitych I poranHonych kołkami karabinów oraz 
pałkami gumowemt. 

W Sopocie n a uroczystym festynie, wyda­
n y m na cześć floty rdemfedefej trały or­
kiestry marynarzy iriemłeckich oraz polic* 
gdańskiej. Wtem wdarł się tłum komunistów, 
urządzając demonstrację antywojenną I niszcząc 
Instrumenty orkiestr. 

Pomnik Wilhelma oMano eicsin-ernentaimt 

Zgierz, dn. 2 5 czerwca. Wczo­
raj w Zgrierzu, niewykryci dotąd 
sprawcy dokonali niezwykle żuchwa 
łei kradzieży. 

W grarażu samochodowym na 
Rynku pod dozorem komornika na 
m. Zgjerz 

znajdowała się taksówka 
Nr. 167 zapisana w rejestracji pod 

Nr . Ł . D. 72.-j.^o. 
W nocy do garażu dostali się 

złoczyńcy, k tó rzy nie chcąc czynić 
hałasu, wyprowadz i l i taksówka ria 
szosę i tam dopiero puścili motor. 

Kradzież spostrzeżono dziś ra­
no i dano znać komisar iatowi policji. 

Za złoczyńcami, czynione sa po* 
szukiwania. 

Wypadek na Bałuckim Rynku. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Łódź, dn. 25 czerwca. Przy zbiejru ulic 
Składowej i Sienkiewicza został poturbo­
wany przez swych kolegów 28-letni Józef 
Szott, furman. 

Szot, który był podchmielony odniósł 
szerej? ran głowy. 

Wezwany lekarz pogotowia udzielił 
mu pierwszej pomocy. 

-

Bohaterski szeregowiec K. 0 . P. 
ocalił życie dwom uczenicom. 

Wilno, 25 czerwca, Szeregowiec 
K. O. P. Stefan Kowalewski z na­
rażeniem życia ocalił życie dwum u-
czenicom. Mianowicie ^ dziewczyny 
płynęły na łodzi na jeziorze Gaanyj 
położonego w rejonie Rakowa 1 
znalazłszy sie na środku jeziora, 
wpadły do wody i 

poczęły tonąć. 
Tonącym pośpieszył Kowalewski z 
pomocą i zdołał obie wyHobyć. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żąxla.niu 

8.89, w płaceniu 8.88; dolar złoty w żą­
daniu 9.02, w płaceniu 9; funt angielski 
w żądaniu 82,50, w płaceniu 82,25; rubel 
złoty w żądaniu 4.85, w płaceniu 4.82; 
marcia w żądaniu 2.12, w płaceniu 2.11; za 
100 franków francuskich w żądaniu 82,25, 
w płaceniu 35.10. 

„NOC ŚWIĘTOJAŃSKA" 
W HELENOW1E. 

Zjednoczenie Narodowe Mocarnej PoL 
skl w Łodzi urządza na rzecz Grodzkie­
go Komitetu Niesienia Pomocy Najbied­
niejszym w sobotę, dnia 25 czerwca b. r. 
0 godz. 18-ej wieczór do godz. 5-ej rano 
w Helenowie tradycyjną „Noc flwiętojań. 
ska'* z następującym programem: 

1) Wielka loterja fantowa 1 cennemi 
fantami jak np. rower, (radjo głośnik, 
kryształy, porcelana i T d. (cena loau 50 
gr. 0 0 trzeci wygrywa). 2) Koncert or. 
kiestry Filharmonicznej pod dyr. Sewery. 
na Pietruszki. 8) Tańce i śpiewy ludowe 
wykonane na wodzie przez Koło Młodzie­
ży im. Marszałka J. Piłsudskiego przy Z. 
N. M P. 4) Ognie bengalskie, młynki, ra­
kiety, bombły, lampiony l t. d. 5) Pu­
szczanie wianków. 6) O goda. 24 dancing 
na sali. »} '<• , 

Tegoż dnia od godz. 8—fi zabawa aipe. 
crjftłnle dla dzieci. Program bardzo tir 
maicony, moc niespodzianek, podarunki 
1 t. d. 

Na Bałuckim Rynku uderzona została 
stopniem wagonu tramwajowego 50-let-
nia Chan Szpige. 

Wezwany lekarz pogotowia stwierdzi) 
złamanie ręki i przedramienia. 

Po udzieleniu jej pierwszej pomocy 
przewiózł ją do szpitala. 

W Y P O Ż Y C Z A M : 

L A M P Y : 
Kwarcowe 

YJtalez 
Mlnlna 

Sollnz 

K Ą P I E L E . 
Ś W I E T L N E 

aa 
gorące 

pewletrse 
Promienie posstisrwoss 
W a g i dim n i e m o w l ą t 

Starszy felszer 

J Ó Z E F A B R A M O W I C Z 
N . r u t o w i c s a f , « • ! , 1 2 7 * 9 7 . 

Dr. Med. SOMM** 
U L . 6. S I E R P N I A 1 . Tel. 220--* 

«her. • k o r n e w e n e r y e s n e i k * D ' * 
Lamp* k w s r t s w s . ^ 

Od 1 I 3—» Odds. »esiskalsls<« l ł »' 
VC e l .ds. ed 10 — 1. 

PORADNIA 

WENER0L06ICZNA 
L e U a r i y - e p s i c j a t l e t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
ssynas od f rano do 9 wi««*°r. * " 
11—12 i 3—3 pny lmule koblala lsk«" 
w n l s d i l s l . świata ed 9—2 Pt-

Laszsela chorób 
WENERYCZNYCH i iKOHNYCH 

P O R A D A 3 z l . 

Z P O W O D U całkowitej likwidacji id**1 

fonowesjo b. tmlo do spraedanl* r 6 * * , p ł i r « l ( l 

finy szafkowe, walizkowe, w firmie « 
Cmentarna 1-

D O M E K 2 mieszkaniowy 1 pół ^^rZL' * 
•De na Interes do gprsedanfe Nows <-
Zaflooy Nr. S. 

D O M E K drewłrteny I dwm piece ^ 
stew z B J c W o n y do stjnedaffla No* ł 

ul. Z a j ł o b y 40. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszy^ 
I——' 

K i n o - T e a t r n a I a sO S C I K R Ó L O W A P O Ł U D N ^ r A L A L t i l F , , m p ' « « w y * — „ p o g - n i — ' b0»»> 
D b I Ś P r e m j e r a • W r # U * W w n e l "•JP«o*»l«J»«» mulatka świata IA»» 

Rzacz dilaje i la w Paryże i aa Klvi»r«*' 

l i 
•fe 
m 

i 

[ u \m HM 

| R\ X W I Z. UAISJO AISJ W I • ( - M » U A> 
Bilety woU«g» wejścia s U w a i n e , 

a Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! \ 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 

s R U P T U R Y . lako ta i kalectwa ala wełno 
ssoladbywać, gdyt skałki dla śyala ladsklago 
są bsrdie eiabespiaazaa. Huptars itaia NT 
wielką Jak tftewa ludzka i koaawka spowodo­
wać BOŚ* śnlartaloo powikłania kiszkowe. 

»p«a|»1* a laaznlcza baadala artapadyci 
aa lamowe mo|e| aatody uiawają radykslaio 
aajniebespUeznlelśze I aalzaatarzaltza ru;> 
tary • me,śazyao. kobiet I di i tel . N a s k r z y ­
w i a n i a k r e r e a ł a p a , p r s a e l w t w o r u 
nln e i « g a r b ó w i g r u i l l e y , laaza. |ot 
• •ty ertopadyesaa. Dla akrsywioaysk aag 
I piaakiab bolącysb stóp, wkłady ertepe-
dyesas. Sstaesae rąaa 1 nefL 

Swladsstws pochwalna wystawili prel. aa lwanyt . : Prol. Dr. K. Barą** 
prol. dr. J. Marłsehler, orof dr. B. Klelanowakl. 

S p e c . ] . R A P A P O R T o r t o p e d . z e Ł w o W » 
Lód*, ul. WÓLCZAŃSKA n r . 1 0 , front partez t a l . 2 3 1 - 7 7 

Przyjmuje od 9—1 I ed 3—7, 
UWAOAi Osebiits lawianle al« chorysk fest ksalaaisa. 

Ubssptaezenyah w Kasia Ckorysk ta. Łodzi prsyjmu|«. 
P O D Z I Ę K O W A N I E . 

Oświadczaa nlala|azym, ta b y ł « a trzykrotnie operowany es Pr>^a 

pukllae psahwleową |edaak basskuteeznle. Zdesperowany zgłosiłem • * . 
zakładu ortopeiyczaego W P . Dyr. J . R A P A P O H T A , zam. w Łodsi ul. W 6 l V 0 % 
•ka Nr. 10 i dt iąki Jego bandatawł tamowemu, zatośonemu ml * g 

9 lutego 1932 r. ssulą i le bardzo dobrsa, zdolny jeitem de wyi l tkówt ) * r 
ayab, poruszam ile obecnie bez laski 1 wogóle szuje >i< fak zdrowy szio"> ' ŚW 

<-) R. Hartman T* 
I f| n II 1 J ? el. Frsnclsskańtks Nr. » V ^ ) F 

0 J C 2 

fi 
.Po kilkudniowej 
'̂eanu, zobaczyć 

^Wtykiem a zatoki 
ojczyznę cygar 1 

'•wypominającą swy 
ŝtrzępionym kształl 

, Już zdała, i okręt 
•latarnię morską w 
*5*ir mii a się fort L 
?8>aie rjostjać się do 
^bana, t. j . po nasz 

do Han 
Łiajdujemy się c 

rozgwarze porti: 
y*ch monotonnej po 
Wiej, jak lustro t 
r ^ i - Przed oczym 
''wale kapelusze sł( 
£tów, tysiące iwiatei 
^ue. Eleganckie p 

starszych niewii 
*Mo", z niezliczony 
***ały się urywki „T 
*?*esnych tańców 

Już zaraz po wyła 
Jjtdzfc można, że k 
H > — naturalnie -
W ' A L E N I E ^ N 

Q\ tutejsi zużywają 
Jf^e, wypalaj'arv po 
* la Kubie zalicza t 

i^ttojy tutejsze u. 
l7«awo słodkie, gdyi 
JPIER słodki. Posiadi 
FJI którego iuż zapo 
J^osy jednak stano 

a dla prawdziwt 
*le tylko cygaro. 

'Wodnieiszych ga 
i dzieci, bopa 

>zn i kobiet. Ws2 
* zamiłowaniem, 

prawdziwego 
r 1 , 1 miejscu waha s: 
K ^ z y za sztukę. ^ 
f^. można na sto 
*Jâ vc6w, znajdują 

na wszystkich 
clioćby i eden ct 

•^y?aro, które wyb 

w*o zapałek bowit 
I b1*' *• i - P'?£ R A Z V V 

k^rykacja cygar tv. 
1 W ciągu ostatnie 
jakkolwiek gdzie 

Jtyn. Przeważnie 
k l̂ara ręcznie, co stt 
Tj'o mieszkańców K 

• wrót fabryki CA 
jj? fapach li«ci tytoni 
" H k i nvł rvtoniu. 

^ K L ^ C ^ t M t po 

Antoni tietryn 
Oodjąt sie na próśb 

* B , l a c dowody n l e w i 
8 "tt śmierć za rze 

^ ° wykonania ' 
Ł Pomocy witał dw 
Ł 1 Ploda. oraz Ł"I6\* 
k ^ardu Pika, Usilow, 
j i ^ ^ a w procesie prz 

f ^a którego zeznar 
^ndanta pollcE Ra 

skazujący wyn 
DrzylechaU do dom 

" "śmiechnał się 

K I N O - A T W I E . K O W E 

t , C I A R V * 
tek w uni powszednia o 4-ej 
oty. niedziele I swle.ts e 12-ej. 

• • • • 

D x i £ w i e l k a p r e m i e r a p o d w ó j n e g o p r o g r a m u 

'FERALNA 13 
^ 5 p J . : i ° . U ° . ^ 5 II . T O ^ i , Lola Lane 

o a w o j n e g o p r o g r a m u sw< J 

"ROMANS KAD E\\e 
stuprocentowa I I w rol i ŁT^m^ŚTUVłT%£> 1 P * ^a* 

sensacja eportewa g l d w n e j f ^ ą * 

P ̂  "ik. bardzo 
# r n . mvśleć. Szczer; 
ij.. 5J.em bardzo wi< 

.. , e miałom 
ftł>?nej roboty. 
f A ł ^ ^ i s z e i zrozur 
I V n zaanjrażowan 
LS, D ndczas gdy ta., 
I ^ o w c j t Pomyśl i 
sL^C!k' a"C u "czciwy 
IHap.na śmierć!-.. 
r * J , e z krzesła 
v f C n . n o pokoju. 

.w i j ' k i c h kroków 
K r i ? l ? n w r o ^ m . 1 

°^rę n , c h o t 

• ^ • e ł T ' 1 1 zatrzym 
L « a sytuacja: , 
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a k s ó w k ę 

iżu dostali się 
' chcąc czynić 

taksówkę na 
mścili motor, 
żono dziś ra-
i na t owi policji. 
ivnione są po-

ku. 
' e g o . 
» 
uderzona została 

wajowego 50-let-

>rowia stwierdź 
Henia. 
•ierwszej pomocy 

J 2 6 A M : 

Ą P I E L E . 
ŚWIETLNA 

NA 
FFORĄCA 

PAWICTRA* 
••ARWOAA 
Rmowląt 
ETER 

m o w i c z 
LAL. 127-97. 

W malowniczym rozgwarze portu. 

Ojczyzna najlepszych cygar. 
T a n i a n w * ? ? J L t t . ^*JP 

Szczęście 72-ch 
K a ż d y o t r z y m a p o 

» cztrcecu. 
z Nowego 

pomiędzy 

M M E B 
1 . Ul 220.26 
f < » « 1 K A » ' « " 

»••! •••!•(• dli ?'* 
1 0 - , 

IGICZNA 
>] a l l a t ó w 

K A 1 . 
• k o b i . u lak** 1 

• d 9 - 2 P»' 
lorób „ 

, i ico- ł ivc i» 

3 z ł . 

'HctTeanna 
f> Po kilkudniowej podróży 
Weanu, zobaczyć można pomiędzy 
^lantykiern a zatoką Meksykańską Ku-
^ ojczyznę cygar hawańskich. wyspę, 
?JpT>oirunającą swym długim, wąskun, 
*7$trzcpionym kształtem liść tytoniu. 
. M zdała, ź okrętu jeszcze, dostrzega 
Jf latarnię morską w Morro Castle, na-
2 * » mija się fort La Cabana, by na-
?pnie dostać się do San Cristobal de la 
^"ana, t. j . po naszemu 
[-^ > do Hawanny. 

znajdujemy odrazu w malownł-
rozgwarze portu południa DO kilku 

I r*di monotonnej podróży morskiej po 
^•ej. jak lustro toni zatoki Meksy-

IjJjskiej. Przed oczyma naszemi zajaśnia-
Jjałe kapelusze «łomko;ve tutejszych 

tysiące świateł szerokiei Macco 
.*>ue. Eleganckie panie, zawsze pod 

starszych niewiast, spacerowały na 
?£

0

' ' . z niezliczonych małych kawiarń 
^|e*ały się urywki „rumby" i innych no-
^esnych tańców egzotycznego cha-

j j u ż zaraz po wylądowaniu na Kubie 
C^dzfc można, że każdy tutaj pali cy-
v? naturalnie — prawdziwie ha-
C s ! c i r . ale nie jedno tylko, bo miesz-
fty tutejsi zużywają całe tuziny cygar, 
r^e. wypala jary po trzy cygara dzien-
* Kubie zalicza sie 

do niepalących. 
JWerosy tutejsze są czarne, mocne . 
L^awo słodkie, gdyż tytoń jest gorzki, 
L ^ r słodki. Posiadają szczególny aro-

"óre^o już zapomnieć nie można, 
trzosy jednak stanowią rzadkość ra-
• * dla prawdziweeo Hawańczyka 

tylko cvp:aro. Wyrabiają je w 
'̂ orodniejszych gatunkach^ dla do-

i dzieci, bogaczy i biedaków. 
*Vzn i kobiet. Wszyscy zarówno pa-

u,* zamiłowaniem. 
r*™* prawdziwego hawańskiego cy-

miejscu waha sie od 8 groszy do 
R°«ZV za sztukę. Najtańszy gatunek 

K , można na stoiskach ulicznych 
Liwców, znajdujących sie co pice 
L ° w na wszystki( !i ulicach. Ktokol-
Ł J ^ choćby jeden cent w kieszeni. na> 
B^raro, które wybiera długo z miną 

* Palenie — jak z tego widać — 

Tania przyjemność w Havannie. 
W wielkich salach siedzi około dwu­

stu robotników i z niesłychana precyzją i 
zręcznością zwija jedno cygaro po dru-
giem. Trochę kleju roślinnego — cygaro 

' zostaje dokładnie zlepione i jest gotowe. 
Wprawny wytwórca cygar wyrabia 

dziennie 150 cygar. 
za co otrzymuje wynasrrodzenie od 3—6 
peso, przyczem peso oblicza sie w wartoś­
ci złotego dolara. Jednakże dla otrzyma­
nia podobnej gaży trzeba już dwóch lat 
praktyki, uzyskanej na własnoręcznym 
wyrobie 90.000 cygar. 

Dla ulżenia jednostajnej pracy do­
zwala się robotnikom przy cygarach i il ić 
tyle, ile chcą i znieść moga. Ponadto wol­
no im co wieczór zabierać po pięć cygar 
do domu. 

Podczas pracy urządza sie dla robot­

ników rozrywki, by dostarczyć im pewne­
go urozmaicenia. 

Na środku sali wznosi sie estrada, 
gdzie siada miejscowy „caballero" pokaź­
nej tuszy, który z książek i pism tubalnymi 
głosem oderytuje różne ciekawe, poucza­
jące lub zabawne historie. Z chwilą, gdy 
się zmęczy, nastawia głośnik radia. 

Uprzeimy pan, który oprowadzał 
mnie po fabryce, poczęstował mnie cyga­
rem formatu Zeppelina, a tak mocnem, 
ze powalićby mogło nawet nałogowego 
palacza. Zaznaczył przy tern z ubolewa­
niem, zapalając woskową zapałkę. 

„ W dawniejszych czasach fabryko­
waliśmy bardzo mocne cygara, dziś jed­
nak stosujemy się do zderenerowanego 
smaku publiczności i produkujemy wy­
łącznie lekkie gatunki'. 

S0 O 2 . 5 0 0 " . 

wldacji d * 1 * " 
udania 

L * ~rzvfcmnościa n> Ha&armie. 
|Ma D O ! ' a ^ a własną zapalnfczkę. pu­
po^0 Z a P a ł f k bowiem kosztuie pięć 

hi p i c ^ r a z v v v r , c c e i cygara. 
•A t̂yKacja cygar nie iflejda żadnej 

V ciągu ostatnich siedemdziesię 

N o W y ^ P"tewe« * kabina na 34 pagerów, proca aałogi. 

Koszulka nocna zastąpiła spadochron 
D e l i k a t n e „ l ą d o w a n i e " . 

W r. 1620 baron An ton io T r o m -
betta, zamożny szlachcic z Kala-
br j i rodem, zabijaka i utraćjusz, 
postanowił odpokutować za grze­
chy. Wybudowa ł tedy kaplicę prze­
piękna w Montebel lo i darował ko­
ściołowi rozległe domin ja , 
przynoszące wielkie dochody. Po 
śmierci barona dominia należah 
przez czas jakiś do diecezji, lecz po 
upływie stu lat przeszły na własność 
państwa. 

Otóż w t rzysta la t później, — 
czyl i w r. I Q 2 0 na ręce prokurator j i 
w Ka labr j i wpłynęła skarga wy­
dziedziczonych spadkobierców ba­
rona Trombet ty , a właściwie praw­
n i k ó w spadkobierców. Żądają oni 
od skarbu włoskiego zwro tu w go­
tówce majątku barona Trombet ty , 
doliczają procenty od kapi ta łu za 
okres 3-ch wieków. W sumie wyno 
si to niemniej nie więcej, t y l ko 

pięć m i l i a rdów l i rów. 
Ponieważ dwadzieścia lat temu 

wpłynęła pierwsza petycja rodziny 
Trombet tów, więc archiwa sadowe 
na Sycy l i i , zapełni ły się stosem do 
kumentów odnoszących się do za 
w i łe i sprawy. Od roku I Q I O do 1032 
t rybuna ły w Cantazaro, Mi lazzo, 
Reggio Calabro k i lkakrotn ie uzna­
wa ły słuszność pretensj i , siedem­
dziesięciu dwóch panów Trombet­
tów, lecz za każdym razem sąd a-
pelacvinv wydawał 

wy rok n ieprzychylny. 
Siedemdziesięciu dwóch spad-i 

kobierców straciło już nadzieję od- ' 

spadkobierców. 
6 m i l j o n ó w z ł o t y c h . 

zyskania schedy po „st rasznym dzia 
duniu", lecz w ostatnich dniach ma 
ja nadeszła wieść od min is terstwa 
skarbu, że rzad włoski gotów jest 
wpłacić poszkodowanym spadko­
biercom jeden mi l jard i t rzysta roi) 
jonów l i rów pod warunk iem, że 
zrzekną się praw do pozostałego 
majątku. 

Maja iednem słowem zadowól 
nić mi l ia rdem, zamiast pięcioma. 
Ponadto w inn i przeznaczyć pięć 
procent od kapi ta łu 

na cele dobroczynne. 
Uradowan i spadkobiercy mVw"e> 

rzv l i własnym oczom, gdy im adwc 
kat przedstawi ł pismo ministerstwa. 
Ponieważ n igdy w żvc?u mi l ia rda 
nie osiadal i , wiec bez wahania zrze 
k i i się pretensyj do pięciu mi l ia r ­
dów, w które i tak nie w ierzy l i . Zgo­
dzi l i się też _obdarować instytucie 
dobroczynne i zanłacić wszelkie po­
datk i . Każdv z nieb ot rzvma do rę­
k i sześć mi l jonów złotych, Oiczac 
w polskiej walucie)'. Stima nie do 
pogardzenia, tembardziei . że nano-
wie Trombet towie klenal i biedę. 

Można sobie wyobrazić jakie 
wrażenie wywar ła cała ROrawa na 
mieszkańców Sycyl i i . JJikt o n i -
czem innem nie mówi , robotn icy za 
jęci pakowaniem pomarańczy, po­
rzucają gromadnie praee. w w inn i ­
cach" — pustki , wszyscy ciasna nro 
resionalnie do siedzifty panów 
Trombet tów. k tó rzy iako poe^ei-
w i Sycyl i icyey powinn i teraz obda-; 
rowaĆ rodaków. 

P o g r o m c z y n i ę A t l a n t y k u c z e k a 

szereg oficjalnych wizyt. 

"" tó^ 1 * 1 
1 D<* ^^ri^ia * tekkolwiek gdzieniegdzie używa 
, j , Nr»v. d*" 1 ^ ł * j y n . Przeważnie jednak wyrabia 

[%fSIRA fecznie, co stanowi tradycyjne 

larta No*« CV^ S t y f>bryki r.yg; 
- *L . "Pach ICRF TVT/>NIM 

iby 
cygar czuć mocny, 

<81Ti- '1''CI' tYtoniowych i wchła-
,eKki ovł tytoniu. 

S-l-etni Tacques Dcsayes z Saint-
Denis, widząc, iż matka . długo nie 
nadchodzi, wyskoczył z łóżeczka 
podbiegł do okna i wychy l i ł się na 
ulicę, chcąc sprawdzić, czy rodzi­
cielka nie jest wpobl iżu. 

Wyglądając tak przez dłuższą 
chwile z trzeciego piętra dostał za­
w ro tu g łowy i straciwszy równo­
wagę. 

l i e j s z y c j 

L U D N I * 

wypad ł g łowa wdół . 
Dzięk i si lnemu powiewowi w ia­

t r u rozwinęła się szeroko jego ko­
szulka nocna, niosąc go w powie­
t rzu , jak piórko. Należy dodać\ że 
była ona przerobiona ze starej, żół 
nierskiej koszuli ojca, z grubego 
płótna wydęła sie więc j a k żagiel, 
pozwalając malcowi lecieć 

jak na spadochronie. $ i u 

Niezwyk ły entuzjazm _ cecho­
wał powitanie powracającej z_ Eu ­
ropy Miss Earhar t przez miasto 
New—Tork. 

Test to juz powtórne przyjęcie 
bohaterki , k tóra nie zawahała się 
przelecieć samotnie z Nowe j Fun-
landj i do I r l and i i , t y m razem, jed­
nak o wiele gorętsze, wywołujące 
w oczach dzielnej lo tn iczk i 

łzy wzruszenia: 
Bezpośrednio z parowca Miss 

Earhar t przyby ła na of icialne śnia­
danie, jadać przv akompaniamen­
cie piekielnego hałasu, piętnastu 
propel lcrów aeroplanowych i t y ­
siącznych maszyn por towych, k tóre 

„Lądowan ie" odbyło się tak deli­
katnie, że nie wywo ła ło żadnych 
cięższych obrażeń, prócz k i l ku siń­
ców. Zaniepokojona matka kazała 
iednak odwieźć cudem wyra towa­
nego malca do szpitala, gdzie leka­
rze orzekl i , że może natychmiast 
wracać do domu. 

Pomimo tak szczęśliwego obro­
tu sprawy, matka dostała silnego 
wstrząsu nerwowego i leczy się te­
raz za siebie i za synka. 

zmusi ły ]ą do zatkania uszu. 
Towarzyszy ł jej małżonek, p. 

George Pu tnam oraz liczne t ł umy , 
przeważnie złożone z kobiet k tóra 

wśród niemilknącego wiwatowania 
doprowadzi ły lotniczkę do C i t y H a l l 

Ze wszystk ich okien drapaczy 
chmur posypał się 

deszcz kar tek, 
u lubiony rodzaj owacyj amerykań­
skich. 

Prezydent miasta wystąpi ł ze 
wspania łym bukietem purpurowych 
róż, poczem udekorował bohaterkę 
z ło tvm medalem zasługi. 

Teraz czeka panią Earhard t 
d ług i szereg _ 

oficjalnych' bankietów 
z przemówieniami, dekorowaniem 
i. t. p. 

Koroną tych' zaszczytów będzie 
przyjęcie w Washingtonie przez 
prezydenta Hoovera, k tó r y wręczy 
lotniczce z ło ty medal Narodowego 
Towarzys twa Geograficznego. 

P a m W a J d e o * I n w a l i d a c h 
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L S | l ^ l s > / C / t M t POCZAIKU. 
|L n * Antoni (ielryn, znakomity kry-

1^. Pu«lją| sie n a prośby swej tony Łu-
p L u l t a £ dowody nlewuinośd Bronsona 
IJłtj. "W śmierć za rzekome zabójstwo 
H 1 . D o wykonania wyroku pozostało 
ff^ Oornocy wziat dwócb dziennikarzy 
H | ^ploda. oraz głównego detektywa 

Pika. Usiłowano zbadać głów-
w procesie przeciwko Bronsono-

c ^ - a którego zeznania wraz z zezna-
Iky^^danta poIlcS Ravenscourta spo-
fSj okazujący wyrok na Bronsona 

"^yiechaU do domu Dollboysa. 
¥ * * 

raZSDBUK "aiOBOIT 

JL. 'ardu 

?|e' u^rniechnął się i rzekł: 
— 1 o 1 v • i A- . 

H ' k . bardzo źle. Sam 
nie 

«ivśleć. Szczerze mówiąc. Al 
.: ? e rn ba ;: N le 

bardzo wiele, albo zabhv 
miałem jeszcze takiej 

i i m a n e j roboty. Inne były po-
y w 'ejsze i zrozumialsze. W tam 

s

e T n zaangażowany tylko intele-
• Podczas gdy ta... Pomyśl pan 
' tiowej! Pomyśl o tym niewin-

fe2?ańcu uczciwym człowieku, 
V a , n a śmierć!-.. 

s i e z krzesła \ zaczai krą-
po pokoju. 

i c h kroków od kominka do 
ł \ ^ ^powrotem. Dym z fajki 0 -
fhpf^.RWe ruchomym nimbem. 

tjaMi c . n wil j zatrzymał sie w środ-
• K j ^ c i 1 rzekł: 

cała »ytuacja: zarysy teorii 1 

i tek nieskoordynowanych łakiów. Co 
się stanie, jeżeli moja teorja spali na pa­
newce i fakty nie dadzą się skoordyno­
wać? Co ja poczmę? 

Mówił takim tonem. Jakby się oskar­
żał. Wydawał się dziwnie długi, chudy i 
ciemny na twarzy. Dziwne oczy. z nad 
których uniosły się leniwe zazwyczaj po 
wieki, płonęły żóttozielonemi iskrami. 

Pik oniemiał Serce biło mu jak mło­
tem Nie widział jeszcze pułkownika 
(letryna w takim nastroju, ale czuł. że 
to był jednak pułkownik Getryn. 

Od kominka zabrzmiał łagodny głos 
Łucji. 

— Dramatyzujesz, mój drogi. Po­
myśl tylko. Zjechaliśmy tutaj zaledwie 
przed niewielu godzinami, nie wiedząc 
nic, i nie spodziewając się niczego, a te­
raz masz już teorję i wszystkie te fak­
ty. Powinieneś być zadowolony i oddać 
sprawiedliwość sobie, panu Pikowi i 
reszcie. 

— Dodajesz mi otuchy 1 masz czę­
ściowo rację. Ale nie zapominaj, te ma­
my przeciwko sobie czas! 

Urwał i stanął, patrząc na drzwi. Pu­
kanie powtórzyło się. 

Kazał wejść. Ukazała się zastępczy­
ni Ani, ktńra odpoczywała jeszcze w 
swoim pokoiku, wstrząśnięta i z obola­
łem gardłem. • 

— Proszę wielmożnego pana — rze­
kła dziewczyna — przyjechała jedna pa­
N I 1 — 1 - -

wona Jak burak 1 mówiła z wielkiem 
podnieceniem. 

Antoni spojrzał w okno, ale samocho­
du nie było widać. 

— Dobrze — rzekt. — Idę. Co lo za 
pani? 

Dziewczyna zbladła, zaczerwieniła się 
ponownie i wyjąkała, chwytając oddech: 

— Proszę wielmożnego pana, to jest 
pani Carter-Fawcet z Weydings. 

Antoni spojrzał na Pika, Łucja wstała 
i podeszła niedbale do okna. 

Antoni odprawił dziewczynę i zostali 
sami. Pik gwizdnął cicho. Antoni wy. 
szedł wolno do hallu. Drzwi na dwór 
były otwarte i widać było olbrzymie 
auto, opisane przez Pika. 

Wyszedł na chłodne, jasne słońce. W 
zimnem powietrzu oddech jego uwidoczni' 
się momentalnie w postaci obłoczka 
białej pary. Koło drzwiczek limuzyn 
stał szofer w ciemnozielonej liberji, 
za szyhą rysował się śliczny, dumny 
groźny profil, oprawny w czarnobiały, ak 
samitny kapelusik i ogromny kołnierz 
jakiegoś kosztownego futra. 

Szofer, młody człowiek olimpiskiej u 
rody, spuścił okienko i Antoni złożył u 
kłon, na który mu nie odpowiedziano. Ale 
profil zamienił się w owal, a chropawy 
choć piękny głos rzekł, nie siląc się na 
wet na uprzejmość. 

— Poznaliśmy się ubiegłej nocy, 
więc możemy się obejść bez ceremonji. 
— Czarne, wąskie brwi zbiegły się nad 
płomieranemi oczami w jedną linję. — 
Chcę wiedzieć, w jakim, u djabła, celu 
nasyła Dan na mój dom — swoich szpie 
gów? 

Antoni okazał udane zdziwienie. 
— Ja nasyłam szpiegów na dom pa­

ni? 
Piękna, biała maska wykrzywi ła się 

skurczem wściekłości. Nieprzyjemnie by 
ło "teraz na n'ą patrzeć, chociaż pozo­
stała w dalszym ciągu piękna. Gniewny 
jtfos przeszedł w zgrzytliwy svk: 

syła ml pan na mój dom swoich parszy 
wych szpiegów? 

— Jakich szpiegów? — dziwił się 
Antoni. 

Z okienka wysunęła się piękna ręka 
w pięknej rękawiczce i wskazała drżą­
cym palcem w kierunku oberży. 

— Szpiegowi — szczeknął głos. — 
Ten drab Jest teraz tam! — Scharakte­
ryzowała Pika w trzech krótkich zda­
niach. Była to okrutna charakterystyka, 
nieprawdziwa w epitetach, doskonała w 

is,>.dzie. Trzy wyrazy w szczególno­
ści należały do słownika, którym rzad­
ko posługują się kobiety nawet w dzi­
siejszych czasach. — W Jakim celu pan 
go nasłał na mój dom? Jak pan śmiał, 
do wszystkich djabłów? 

— Człowiek, który stoi w tej samej 
>berży, co Ja — rzek? Antoni — podje­

chał odwiedzić kogoś z pani służby. Co 
'o ma wspólnego ze mną? 

Mówił powoli, uprzejmie 1 celowe 
irowqkacvjnie. 

— Z panem ?! — szarpnęła niecier­
pliwie klamką, chcąc wysiąść. Antoni 
cofnął się o krok. Szofer zjawił się Jak 
z pod ziemi, otworzył drzwiczki 
orzytrzymał. 

Dama wysiadła pośpiesznie, lecz 
godnością. Szofer zniknął- Ona zaś po 
deszła do Antoniego tak blisko, że otar 
ła się prawie o niego wielkim, białym 
kołnierzem. Drżąc ze wściekłości, rze 
kła zniżonym głosem: 

— Z panem! Niech pan nie udaje. Na 
słał pan szpiega, żeby się wywiedział 
wszystkiego o moim gościu: co robił, i 
gdzie, i poco, i dlaczego? I to wszystko 
dlatego, że jakiemuś reporterowi, intry­
gantowi, chamusiowi i plotkarzowi, to 
'est panu, strzeliło do łba, że jakiś pies, 
który zakatrupił innego psa, nie zasłu­
żył na szubienicę... Wiem o panu wszy­
stko, chociaż wolałabym nie wiedzieć... 
Ostrzegam, żeby pan zostawił mój 
dom w spokoju. Co pana to obchodzi, że 

nnzvlaclel bvł zmuszony^ 

wyjechać? Jak pan śmie nasyłać mi 
swoich obwiesiów? Co was obchodzą 
mol przyjaciele? Co was obchodzi ka­
pitan Lake? Czy mu nie wolno wyje­
chać bez waszego pozwolenia? Ani 
ja, ani nikt w moim domu nie wie­
dział, że on tak prędko wyjedzie. Mu­
siał mieć widooznie swój powód, ale > 2 
tego nie wynika, że iest zbrodnia­
rzem. Mój, panie, jeżeli mnie pan nie 
przestanie prześladować, to dam o pa­
nu znać policji. Słowo daję. Nie jestem 
w dobrych stosunkach z pułkownikiem 
Ravonscourtem — nie znoszę tego czło­
wieka — ale zmam go i on mnie posłu­
cha... 

Mówiła coraz szybciej, tak szyb­
ko, że musiała wkońcu urwać z braku 
tchu. 

Antoni skorzystał z tej przerwy 
i rzokł łagodnie: 

— Właśnie miałem do niego telefo­
nować. Może panią połączę i pani roz­
mówi się z nim pierwsza. Ja mam do 
niego inny interes. — Potarł delikatnie 
ręką prawe ucho, które z a o ł o go 
szczypać od mrozu. 

Doznał przelotnego wrażenia, że zo­
stanie spoliczkowany, ale nie okazał 
obawy. Hamował ją wzrokiem. Nastą­
piło milczenie, wśród którego słychać 
było tylko Jej przyśpieszony oddech. 

— Ty przeklęty psie! — rzekła 
wkońeu. — Widzę, żeście się zwąchali. 

Wykręciła się na pięcie, obciągając 
na sobie obszerne futro. Znów szofer 
: jawił się jak z pod ziemi, otworzył 
drzwiczki, pomógł jej wsiąść, otulił no­
gi kocem, zamknął drzwiczki i zaJal 
szybko swoje miejsce przy kierownicy. 
Na jego pięknej twarzy, podobnej do 
maski umarłego Apolltna, nie malował 
się żaden wyraz. 

Wielkie auto wyślizgnęło się ckrłio 
z podwórza, wypadło na szosę I «hW 
kia. 

<d. c. m.) 



B Y C I E W a r s z a w y W k t l l u r f 
i ^ R L E R S A S A C H . 

Podług danych wydz ia łu f inan­
sowo — podatkowego magistratu 
za maj . k inematografy stol icy od­
wiedzi ło 716.377 osób, w kwie tn iu 
008,708; teat ry w maju 6.q.go8 w 
kwie tn iu 104. 4 4 4 : teat rzyk i w ma 
iu 56, 102, w kwie tn iu 62, 704; za­
wody sportowe 23,522, imprezy spo 
rądyczne w maju io.ooo, w kwie­
tniu 2 > 8 q 2 . ^ Ogólna frekwencja 
wyniosła w ma]u 1,062.1)16. w kwie­
tniu i , 7 S t . O 8 q . Z wy ją tk iem i m ­
prez spor towych, wszystkie f pozo­
stałe g rupy wykazują spadek z k i ­
nematografami na czele. W p ł y w y 
z podatku widowiskowego do kasy 
miejskiej wyn ios ły w maju 403,304 
zł. (z tego k inematografy dały 
226.601 zł. ) w kwie tn iu 356.082 z } . 
(k inematografy 201.588 zł.) M i m o 
ogólnego spadku f rekwencj i , wpła­
ty podatku by ły większe z samych 
Imprez sportów, wpłynęło 1444.228 
zł. zamiast 1.308 zł. w kwie tn iu . 

* • • 
r Właściciele domów, hotel i , pen­
sjonatów i innych zakładów nocle­
gowych lub też ich zastępcy pro­
wadzący meldunku, sa obowiązani, 
w myśl odpowiednich rozporządzeń 
oddać do arch iwum dawnych ksiąg 
ludności wszystkie księgi meldun­
kowe ludności stałej i niestałej wraz 
ze skorowidzami. Zaprowadzone 
przed i - ym stycznia 1031 f. Zdawa­
nie ksiąg i skorowidzów odbywać 
się będzie w archiwum dawnych 
ksiąg ludności wydzia łu ewidencji 
ludności magist ratu. W i n n i niezło-
zenia posiadanych ksią_g i skoro­
widzów do archiwum w terminie 
wyznaczonym, ulegną karom nakła­
danym w.drodze administracyjnej , 
niezależnie od zastosowania środ­
ków przymusowych dostarczenia 
ksiąg. 

W najbl iższym czasie mają się 
rozpocząć pertraktacje dyrekcj i 
dawnych teat rów miejskich z per­
sonelem ar tys tycznym. Tak słychać 
— do końca bieżącego miesiąca ze­
spół ma być def in i tywnie zorgani­
zowany. 

• • • 
W styczniu roku 1033 upływa 

nieć lat od czasu wprowadzenia w 
Warszawie ubezpieczenia pracowni­
ków umysłowych. W związku z 
tom pewna liczba ubezpieczonych 
członków warszawskiego Z U P U 
nabędzie prawo do renty, w wyso­
kości 4 0 proc. przeciętnej ubezpie­
czonej iumy. Renta zgodnie z 
brzmieniem ustawy — przysługuje 
t ym WSzvstk?m, k tó rzy mają za so­
bą pieć lat ubezpieczenia i utraci l i 
conaimniej E,O proc. sumy zdolno 
śc? zawodowej. Ci pracownicy 11 
mvsłowi . którzy w roku IQ"*3 będn 
miel i ukończonych 65 lat życia — 
nabędą fwawa do 40 r>»*nc. rentv au­
tomatycznie o i le również wykażą 
s»e 5 połlczonemi la tami ubezpie­
czenia. 

• • • 
# Wśród artystów, którzy maia 

bv'ć za a nen kowani do teatru ZASP 
owego w Warszawie, wymien iam 
sa nazwłska Karola Adwen fow?cza 
Torzer/o Leszczyn «skip£ro. T.eokndi' 
P a n r r w i r - r o w e i , Kazimierza Tustja-
na. Zofjł^Oryf-ONrewskief i Trenv 
TToreckiej z Ł o ^ r i 

K R A T E C Z K I , 

Samotna noc w pralni. 
NR M • .1 S Z e m s t a s ą s i a d ó w , 

Teśli już jakikolwiek autor zaj­
mować się musi w braku innego te­
matu pogodą, to ma rzeczywiście 0 -
becnie przykrą sytuację. T rudno 
byłoby w zimie pisać o poziomkach, 
upale, plaży i t. d. ale tak samo tru­
dno jest obecnie pisać o ludziach, to 
piących się z gorąca, słońcu grzeją-
cem do niemożliwości i tp. Nie moż­
na. A le trzeba. Gdyż akuratnie mąm 
do opowiedzenia taką wybi tn ie let­
nią historyjkę. 

Otóż Kugelszwanc wyjechał na 
k i lka dni na letnisko i zamieszkał w 
jednym z najlepszych tamtejszych 
pensjonatów. Przyjechał, zjadł kola­
cję, poszedł spać, zjadł śniadanie, 
zjadł także obiad. Po pewnym czasie 
leci do właściciela pensjonatu z pie­
kielną awanturą. 

— Co to jest, co? T o jest skan­
dal, to jestl ja się już zaraz, już w 
tej chwilce wyprowadzam z tego 
pensjonatu 1 T o jest pensjonat, to 
iest?! 

— Co się stało, szanowny panie 
Kugelszwanc? — pyta przerażony 
gospodarz. Może obiadek nie sma­
kował, może kurka była za twarda? 
T o się odrazu ją dogotuje, to się 
nawymyśla kucharce, powiedz pan, 
co się stało?! 

— Kurka, to nic. Kurka była nie­
zła. A le warunk i higieniczne i sani­
tarne u was są skandaliczne! 

— Dlaczego? 
— Dlaczego? Dla tego: byłem 

dzisiaj, przed chwilą, w ubikaci i , to 
tam wcale usiąść nie można, tak się 
roi od m u c h ! ! 

— Ta bardzo przepraszam, ale o 
które j pan był godzinie? _ 

— O czwartej . 
— O czwartej? Kto chodzi o 

czwartej? Tam się idzie o trzeciej, 
jak jest obiad. W t e d y pan z pewno­
ścią nie zna idzie tam ani jednej mu­
chy? ' 

Dlatego nie wyfeżdżam na żadne 
podmiejskie „renomowane" okolice, 

dlatego nie mieszkam w pensjona­
tach, dlatego tak często walczę o h i ­
gienę, k tóra w łódzkich mieszka­
niach należy do luksusu i zjawisk 
tak rzadkich, jak ciekawa sztuka w 
teatrze miejskim. 

P R A N I E . 
Nie wiem, jak tam jest w miesz­

kaniu Ma łk i Borek, zamieszkałej 
przy ul icy Pomorskiej 73. ale wiem, 
że mało dba ona o mieszkania swych 
sąsiadów. Tak im, z jej w iny prze­
cieka woda do mieszkań, to to Mał -
ce Borek wcale nie przeszkadza. Mo­
że dlatego, że Małka Borek ma bar­
dzo mściwych sąsiadów, k tórzy chęt 
nie skorzystali z okazj i , by Małce na 
robić 

dużo strachu i zmartwienia. 
A było to t ak : 
Dom nr. 73 przy ulicy Pomor­

skiej posiada wspólną pralnię dla lo 
katorów. Lokatorzy piorą jeden w 
środę, inny w sobotę, jak to lokato­
rzy. A le Małka Borek ma zwyczaj, 
że zawsze pierze w nocy. Ona sobie 
tak upodobała i co komu do tego. O-
kazało się, że jednak jest „coś ko­
muś do tego'', gdyż odgłosy prania 
przenikały do mieszkań położonych 
pod pralnią i przeszkadzały lokato­
rom spać. 

T o też gdv Małka Borek* w nocv 
17 kwietnia rb. znowu zaczęła prać, 
lokatorzy zrobi l i wiec z udziałem go 
spodarza domu Henryka Prigiera, 
na k tó rym uchwalono: lokatorka 
Marianna Takóbczvk zamknie Małkę 
Borek w pralni za karę i dla naucz­
k i . Plan wykonano. Dopiero policja 
o 6-ej rano zwolniła Małkę z domo­
wego aresztu \ spisała odpowiedni 
protokół. 

W wyn iku teł zemsty Sad Grodz­
ki skazał Marjanne Takóbczvk oraz 
Henryka Prigiera po 25 złotych 
grzywny lub jj dni aresztu. 

Zemsta kosztuje, to trudno. 
'-'<••' Terzy Krzeckl. 

Tajemnicze auto przy stacji benzynov 
O l b r z y m i a k r a d z i e ż w f a b r y c e . 

t u j ą c y o w e auto osobnicy nlo n m l c l 
t ł u m a c z y ć . 

Podczas rewidowani* auta. dwć< 
n y c b policji z ł o d z i e i , jad..'c«ch tern 
a mianowicie Leibu K w n u o w lo » 

Z Wilna donoszą: 
Dwaj wywiadowcy Wydziału Śledczego 

zdążający do swych zajęć codziennych W. 
Pohulanką zauważyli przy stacji benzyno­
wej duże auto ciężarowe naludowane jakie-

# * 

miś towarami i nakryte z góry plandeką. 
P o skrupidatniejszem przyjrzeniu się 

wytrawne oko wywiadowców zauważyło 
wśród osobników, kręcącycb się obok auta, 
znanych tutejszemu Urzędowi Śledczemu 
przestępców. Okoliczność ta obsunęła po­
dejrzenie, iż na aucie mogą znajdować się 
przedmioty pochodzące s kradzieży, tem-
hardziej, że Wydział śledczy oddawua już 
pogadał informacje, że auta nUleżące do 
wileńskich biur ekspedycyjnych, wśród to­
warów legalnych przewożą również towary 
pochodzące z kradzieży, celem bpicnięż. ui.i 
ich w Białymstoku, Warszawie 

A nawet I Ł«>JZI. 
Zanim jednak wywiadowcy zdążyli zbli 

żyć rię do auta ono nagle mszyło w drogę 
i pełnym gazom pomknęło ulicą Legjouową 
w kierunku Ponar. 

O spostrzeżeniu swojem wywiadowcy na­
tychmiast powiadomili Wydział Śledczy, k t ó 
ry n i o mogąc wszcząć pościgu przy pomocy 
ttiiiFÓwki, ponieważ podejrzane auto by ło 
taksówki ponieważ podejrzune aulo by ł o j u ż 
d a l e k o nadał natychmiast tclefonogramy do 
wszystkich posterunków policji zna jdu ją 
cycb t ię ua t iUkcic Wilno—Warszawa, a mia 
nowłc ie do posterunków policyjnych w Kj-
szyszkach, Grodnie, IKtiłymstoku i w Wur 
szawio • p o l e c e n i e m zatrzymania tego auta, 
z r e w i d o w a n i a i skontrolowania znajdują­
cych t l ę na n i e m towbrów. 

J u k o * rzeczywiście o godzinie 9 z min u 
tau i i pos te runek policji w Ejszyezkach za-
t r z y m a ł owe a u t o , m k n ą c e z wielką szybko­
ścią w k i e r u n k u G r o d n a . Po zrewidowaniu 
zawartości s a m o c h o d u , W którym oprócz to 
warów l egu ln ia wysyłanych, przez firmę do 
fcórej au to należy, znaleziono również 

15 duiych worów 
w y p c h a n y c h wyrobami trykotażowemi. Skąd 

Wyrozumiały s 
u n i e w i n n i ł o f i a r ą w o j n y ś w i a t o w e ] , 

Z Katowic donoszą: 1 pokładzie węglowym 
Uczorajrtan^I przed sadem grodź- ULEGŁ CIĘŻKIEMU WYPADKOWI. 

fc'm, dr. btollą w Katowicach, ciężko po-: który na zawsze już uczynił go pełnym 

pod przezwiskiem Suloma — U 
stając s chwilowej nituv,*igl I 
zbiegło do aątiiedtii^o 
upewniła komer.dautu pmterińi 
nione w aucie towary pochodna 
wobec czego natychinnst poi 
tern policję śledczą w Wilnie, : 
mał też te!efonieYne polecane, 
ną eskortą zatrzymane auio v,*n 
szarymi mu osobnikami dosłari 
na do dyspozycji Wydziału fu 

W międzyczasie kotnraidłint 
w Ejszyezkach zarządził poszu! 
zbiegłymi złodziejami i po tipi 
godzin Lejbę Kwartowelwpo — 

włamywacza i rozpruwacza 1 
Tymcznsnm nasunęła się iru 

Wydział Śledczy nie pociadał Z! 
o podobnej kradzieży. W szczęt 
nia za poszkodowanym ł w dn 
srym ustalono, iż zatrzymane t> 
drą T. olbrzymiej kradzieży ( 
fabryce trykotaży Etki Pobie 
ulicy Zawalnej 15. 

Sprawcy dostali się do fabirj 
front owem przy pomocy wytry 
bimani»» zasuwek, a ploitdrowa 
całe dwa dni. Przez tea c/.IS 
spakowywanicm towarów* któn 
nosili i nn«lcpn;e składni! do 
rów. Dla bezpieczeńsu/fc z!o« 
nęli tylne wejście sztabą od w 

W toku dalszego dochodzą 
no jeszcze dwóch o?ohniŁ6w oi 
l is ty gończe zu Szlomą —• trngi 

Tak oto przylądek 1 Rybki 
nie się wywiadowców, pttjfzły 
śledczemu z pomocą do Wykry 
c / n e j szajki złodziejskiej, wyv 
(I !• 11- w Wilnie towary do In 
P o U L 

szkodowany inwalida wojenny oraz in­
walida pracy, Karol Zdebel z Kocbło-
wic, oskarżony o ciężka zniewagę nieja­
kiej L. Sędz'a okazał dużo taktu i głę­
bokiego zrozumienia dla tragedii, którą 
oskarżony przeżywał i doświadczył w 
c i ą g u ostatnich 

18 lal życia swego. 
Zdebel bow'em w innym wypadku za 
i w e postępowanie przed sadem w stosun­
k u do oskarżycielki prywatnej byłby 
otrzymał kilkotygodniowe albo i k'lko-
miesieczne więzienie. 

Oskarżony jednak zalicza s'e do rzę-
cu tych ludzi, których nie można i me 
wolno ze W z g l ę d ó w czysto ludzkich czy 
nić odpowiedzialnym1 za popełnione czy 
ny względnie wypowiedziane iłowa, cho­
ciażby one stanowiły szczyt obrazy. 

Zdebel Karol w woinłe św'atowej 
'f*tał ciężko ranny w nogi odłamkami 
. T a n a t u . Skutki ciężkiego okaleczenia na 
wojnie z człow^ka zdrowesro zrobiły ka­
lekę, zdolnego jednak jeszcze do wyko­
nywania pracy zawodowej. Powróciw­
szy jako tako do zdrowia i sił, pracował 
jako górnik na kopalni „Lithandra", 
gdzie w roku 1929 przy wierceniu na 

kaleką, epleptykiem, człowiekiem w naj 
wyższym stopniu nerwowym. 

Są jednak ludzie, którzy nie umieją 
się wczuwać w tragedie ludzi nieszczęśli­
wych, ludzi, których wojna 1 praca poz­
bawiła nerwów. Do tego rzędu ludzi za­
liczyć należy oskarżycielkę prywatną L.. 
która —- jak to słusznie podkreślił sędzia 
— powinna była w}edzieć. że ludzie, w 
tym stonniu nerwowo i fizycznie chorych, 
nie wolno ani obrażać, ani z nim' się sty­
kać, o i l e się ktoś z nimi 

n i e um'e NALEŻYCIE RACHOWAĆ. 
W toku zeznań p. U., oskarżony rzu 

i ł się na nia. pobił ja, zaczął demolować 
stółj wygrażał kjjem, trzęsąc sie n a c?.-
łem ciele. Widok naprawdę przygnębia­
jący. W w y n i k u roz.Drawy wyrozumiał 
sędzia nietylko uwolnił oskarżonego o^ 
winy i kary na podstawie przedłożone?' 
'wiadectwa lekarskiego, ale zwrócił się do 
oskarżycielki z apelem, bv n a przyszłoś*' 
' j n i k a ! » go i nie wszczynała z nim roz­
mów. Przepełniona publWnościa <»alerj? 
w y n i k rozprawy przyieła z widoczną 
u l g a . 

Inaczej być nie mogło... 

. . . . . . . . . . . . .— 
pochodzą i d o k o g o należą trykotaże, eskor 

Starzec z krwawym oczodole * 
B e s t j a w l u d z ' d e m c i e l e . 

Z Sosnowca donoszą: | misja. 
Bestialstwo ludzkie czasami nie ma 

granic. A w Mczególności w Zagłębiu 
spotykamy się z takiemi faktami, które 
mrożą krew w żyłach. Jeden z takich wy­
padków był przedmiotem sprawy sądowej 
w Sosnowcu. 

W Ząbkowicach na „liasiuli"' zajmu­
je jednopokojowe mieszkanie 31-'letni 
Piotr Papiernik wraz ze swą ,,narzeczo­
ną" 24-letnią Stanisławą Gacikówną. 
Swego czasu para ta przyjęła do <wego 
mieszkania w charakterze sublokatorów 
75-letniego Wawrzyńca Seweryna i jej/o 
żonę. Początkowo panowała zgoda, osunął s/ę na . 

później się harmonia popsuła. Foiloff t e o okrutnego 
Starzy ludzie „przeszkadzali'' młodym. 
Papiernik wymówił mieszkanie starusz­
kom, ci jednak nie mogli się wyprowadzić 
nie mieli bowiem innego locum, ani też nie 
•osiadali pieniędzy. 

Papierniak i jego narzeczona postano-
wJi sublokatorów wyrzucić siła. Sprowa-

tli sobie pewnego dnia do pomocy 

misja. 
Zwierzęta w Iudzkfem 

częły od niszczenia sprzęto' 
rzyn i t. p. Tumany pierza 
pokoju. Staruszkowie, prób 
slaby opór. W pewnym m 
l-.ówna chwyciła w pół Se 
diyłając starca w tyf. ' Z 
Papiernik począł drzeć 

saaysTyc/.nyui wtviv 

oko. szarpnął i... z p popłynął ciepły sl 
I-esnym jękiem 

osuną 
Epilog te-̂ o 

tfrał się w sądzie 
Na ławie oskarż 
ludzkiem ciele 
stwa — starzec 
oczodołem i nadwyrężonem 
kiem. 

T » - 1 Sąd skazał Papiernika na 2 
ko-1 zienia, zamieniając dom poprawY 

/ D - i c i n i . 
dn 

IIC p C W I l c ^ u u n i a u u w~<"> j - § 

\ rozpoczęła się straszlhva eks-1 bawieniem praw. V I l U Ł p w t y ł w w«v ~ - — , 

Wielki pożar we wsi Tabuly 
P a s t w ą p ł o m i e n i p a d ł o 8 z a g r ó d . 

Z Dzisny donoszą, 
iż wczoraj we wsi Tabuły gra. szarko w. 
skiej w domu Juljana Raj dzionka wy­
buch, pożar. Ogień momentalnie przy 
sprzyjającym wietrze objął sąsiednie za­
budowania gospodarskie i budynki miesz­
kanie. We wsi-powstał alarm. Ludność 
przebudzona poczęła 

w panicznym stracha 

wynosić rmvl>le J v 
mieszkań, zamiast przys 
do gaszenia ognia. Po p 

dżinach zdołano umie 
płomieni padio 8 budyń!< 
i kilka domów mieszka 

Straty sięgają przes: 

ED.ł lOND CLERAY. 

Nagroda. 
— Os&aiżona Martin! — rzekł prze-

wodnic7ąer. Ponad okularami rzucił spoj. 
rżenie na ławę oskarżonych. 

— Protsę wstać! 
Oskarłona podniosła się. Była to bied 

na, nędwie ale czysto ubrana kobieta, 
w spłowiajej chustce na głowie, o wło­
sach nieokreślonego koloru i chudej, smut 
nej twawy. Czerwone jej, spracowane 
ręce. o sękatych palcach, miętosiły róg ła­
tanego fwtucha. 

— Oskarżona Martin... Imiona Marja-
PrudencjaM. Urodzona 22 września 1900 r. 
w Monter#au... Zamężna... jedno dziecko... 
dotąd niefcarana... Oskarżoną zostaliście o 
*»dziea łączki p. p. Sequy, dnia 3 lipca, 

RM drodze z Fontainebleau do Nemours. 
Proszę zejjiać przed sądem w jakich o-
kolicznościfich dokonaliście przywłaszcze­
nia sebie cudzej wlasnoici. 

I nachylając się do sędziego po pra­
wej stronje, przewodniczący, który wy­
dawał się chory, zwierzył mu się półgło­
sem: 

— Ischias mi dokucza... 
W międzyczasie oskarżona Martin zez­

nawała: 
Dnia tego wyszła wczesnym rankiem 

do Nemours, gdzie spodziewała się zna. 
leźć pracę. Szła już długo, a słońce za­
czynało prażyć niemiłosniernie, gdy spo­
strzegła taczkę z drugiej strony rowu. 

— Starą już taczkę, zdatną chyba tyl­
ko do zgnicia na miejscu. Pomyślałam 
więc sobie, że przydać mi się może w 
dalszej drodze, bo byłam już bardao zmę­
czona upałem. I zmęczenie — prawda?... 

Przewodniczący, ulokowawszy się naj-
dogodniej dla trapiącego go nerwu kul-
sz-owego, nie przepuści żadnego słowa 
tego pospolitego monologu. Był to stary 
sadownik, wprawny w SŁtukę słuchania, 
nawet wówczas, gdy pozornie wydawał 
się uśpiony. Długie jego doświadczenie 
nauczyło go nie traktować lekko pier-
".szvch przekroczeń prawa. Wiedział, że 
ęąla przyszłość schwytanego na włóczę­
dze podrostka zależyć może niekiedy od 
tej jednej chwili, w której po raz pier­
wszy staie przed sądem, oraz, że dwie 
doby więzienia ani dła młodych arii 
d h starców nie rozwiązują trudności za-
"'"'nisnia żvcia» Wiedział, że można ta 
fedną chwila na iawsze popsuć komuś 
życia Ra« jeszcze, ponad okularami ob-
lTucił spojrzeniem oskarżoną Martin. 

— Trzeba wytłumaczyć się dokład­
niej. — rzekł. — Oskarioną mówi, je 

szła do Nemours podczas upału i czuła 
się zmęczona. Chyba popychanie na dro­
dze kradzionej taczki nie może ulżyć 
zmęczeniu? Więc w jakich zamiarach os 
karz ona przywłaszczyła sobie taczkę? Czy 
poto, by ją sprzedać? 

Oskarżona, nadal gniotąc w palcach 
zniszczony fartuch, słuchała pokornie pa­
na w czarnej todze, w berecie z srebrnem 
wyszyciem, który przemawiał do niej 
tak łagodnie jak dotąd nikt od chwil?, 
gdy zaaresztowano ją za kradzież. Po raz 
pierwszy także pytano ją, dlaczego ukra­
dła. W każdym razie nie dlatego, żeby 
sprzedać. 

— Sprzedać? Och! nigdy. I cóżbym 
za taczkę dostała? Niech powiedzą pano­
wie żandarmi, obecni panowie i panie!.-
Nie. Potrzebowałam jej dla małego. 

„Panowie i panie stanowili zwykłą W 
.małych miasteczkach publiczność sąjów po 
kojn. Ludzie ei, drobni rentjerzy i emery 
ci, uczęszczają do »ątłu, jak do teatru. Lu 
bią przygląduć uę a wysokości własnego 
bezpiecznego stanowiska ryzykownym azan 
som podsądnycjh. Zaciekawia ich, jeżeli 
oskarżony ma niebezpieczną opinję, bro­
ni się gwałtownie, a przynajmniej wymów 
nie; przeciwko prawdzie, jeieli jest win­
ny, przecinko .-obie samemu, o ile jetł nie 
winny. Z tego punktu widzenia eprawU 
Martin zrobił* „klace", iak mówi «ic 

wulgarnie. Zwrot do publiczności nie wy 
wołał żadnego wrażenia. 

Lecz stary przewodniczący, wytrwały w 
sztuce wyciągania zeznań, nie pominął 
szczegółu, podtmego przez podsądną. 

— Oskarżona nagle mówi o jakimś ma 
łym, — rzekł. — Co dziecko jej ma współ 
negp s tą sprawą? 

— Jak to? Co ma wspólnego? — po­
wtórzyła Z oburzeniem. —. Chodziło prze 
cież o to, by sobie odpoczęło. Od dwóch 
godzin albo szło przy mnie, albo je nieść 
musiałam A więc umieściłam mai 
cb w taczce na dalszą drogę... Takie p ięc iu 
letnie dziecko to już ciężar nielada, ale 
sił jeszcze nie m a . . . Proszę się przekonać... 

Usuwająe się trochę z ławy, wysunęła 
przed siebie m a l c a , którego dotąd nikt nic 
Zauważy ł — małego blondynka o krótko 
ostrzyżonych włosach, smutnego już przed 
wcześnie, w c zUrnym, zniszczonym fartu­
chu. Ramiona j ego ledwie sięgały siedzę 
nib ławki. Zachowywał się, cichutko, wtło 
czony pomiędzy matkę, a starego kłusow­
nika Z wielką, rozwichrzoną brodą. Spoglą 
d a ł nto m a t k ę wiclkiemł oczyma, s podzi­
wem, j a k i miewają dzieci, zadowolone z 
pięknego ubrania starszych.-

Przewodniczący przyjrzał się nieoczeki 
wanemu przestępcy. Hiezanotowanema w 
aktach »pr«wi^^ 

któl 

— Już dobrze, — rzekł do W * 
go się woźnego. — Dobrze pW» 
winjąo dziecko przy matce. A- * 
ciebio przywłaszczono sobie tac*1 

patrzcie dopiero! Wprowadź 

Świadkiem był żandan 
znał istt drodze taczkę stii 
twierdził szczegóły spisane 
czasie protokółu. Sprawa 
wagi, że audytorjum zasl 
mo^Iu. być mowa o przek 

Fakt t>en jednak miał 1 
sędziowie, nachyleni w str 
cego dla wspólnej narady 
'nie sposobu uniknięcia za 

Trudno: była kradzi* 
naznaczyć karę. Wyzna 
mniejsza: frank rrr/.ywn; 
wymiaru kary. I oAarśo 
sła się dla wysł:icl.«k-j>ia ' 

Chłopczyk w*l«ł jfdm 
Wydawał się maleńki W 
bec poważnych panów w 
szatach. Z no*kiera «*da 
dziwiUł swoji) manioaic, 
się tutaj wszyscy... A . t ł ^ »* . 
u© najtkliwsiiej wwo-ri, * W T r * ^ i 

podczas wygłoszenia i» a ' ' n | * J »*v 
się dla matczynego sercz °» ^^0^ ; 
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Jeden k rzyk : 

Red Star Olimpiciue 
j u t r o n a b o i s k u C z e r w o n y c h . 

KS-u, godz. 
.: SKS-Kl i 

, Kalendarzyk sportowy na dziś i 
lutro przedstawia sie następująco: 

S O B O T A : 
Piłka nożna. Boisko ŁKS-u przy 

N z . 17.30 mecz o mistrz, kl . A : 
ŁTSG-WKS, poprzedzony przedmę 

rezerw. 
. Gry sportowe. Boisko Y M C A 
'dawniej 
. ogródek Grand-Hotelu): 

R Rodz. 17-ei mecz w siatkówkę 
gską o mistrz. H K S (Łódź) — 
AZS (W-wa) i mecz w kosz. żeńską. 

Boisko I K P od godz. 17-ei mecze 
•mistrz, w kosz. żeńską. Boisko 
"ty ul. Czerwone i od godz. 17-ej 
"kcze o mistrz, w kosz. męską. 

N I E D Z I E L A : 
L Piła nożna. Boisko ŁKS-tf przy 

Unji o godz. 18-ei mecz towa-
ty^ski Red Star 01impique-ŁKS, 
przędz, meczem hazeny: Ł K S -
^yer, o godz. I I - e j na boisku 
LKS-u mecz o mistrz, kl . A : Hako-

I I . ah-PTC. Boisko W K S - u 
mecz o mistrz, kl . A : SKS-Klub T u 
rystów. Boisko Wimy , godz. u - ta , 
mecz o mistrz, kl. A : W i m a - Ł K S I b , 
i godz. 15.30 mecz o mistrz, kl . B: 
Ziednoczone-Makkabi. Boisko W i 
dzewa: godz. 11 mecz o mistrz, kl . 
B : I K P - T u r i o godz. 17.30 mecz o 
mistrz, kl . A : Widzew-Orkan. 

Wszystkie mecze o mistrz, kl . A 
i B poprzedzą przedmecze rezerw 

Dzielny łodzianin 
p o m a g a o l i m p i j c z y k o m . 

Jak ale dowiadujemy, Polski Komitet 
Olimpijski otrzymał od p. K. Pawełnibka 
1 Łodzi kwotę 

zŁ 50 L 1 DOLOM, 
zebrana przezeń pa rzecz funduszu olim­
pijskiego. 

P. Pawełniak trzykrotnie już w ciąga 
ostatniego roku przesyłał komitetowi ze­
brane praca siebie sumy. W Uście, załączo 
nym do ostatniej sumy zbiórkowej, dziel­
ny pomocnik naszych olimpijczyków pisze 

D w a w a l n e z e b r a n i a 

państwowych związków sportowych. 
W najbliższą niedzielę (26 b. m.) odbędą 
r 1 - -

między innemi: 
„Składam życzenia polskiej ekspedycji 

olimpijskiej tak męskiej jak żeńskiej, ży 
cząc im szczęściu, dobrych wyników, z wy 
cięstw i triumfów, na które będą a uprag 
nieniem czekał. Stan finansowy Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego obchodzi mnie 
bardzo, tak, że poczytuję sobie Za święty 
obowiązek dopomagać mu wedle możno­
ści". 

~*.wv*q i czci w. w najbliższą niedzielę (26 b. m.) odbędą 
Pozatem W Łodzi i na prowincji od- się dwa walne zebrania państwowych zwiąż 
będą się dalsze mecze o mistrz. kL ków sportowych w kraju. 
C i B. (na prowincji). Polski Związek Bokserski obradować bę 

Kolarstwo. Na szosie Pabjani- dzie w Poznaniu. Związek ten liczy dziś 
ce-Łask-Widawa ICO kim. wyścig O około 4000 zrzeszonych pięściarzy, dysponu 
mistrzostwo wojew. 

Sport w kilku słowech. 

jo cyfrą 
150 SĘDZIÓW 

i posiada w kasie około 5000 zł. gotówki. 
Polski Związek Narciarski obraduje 

w Krakowie. 

Piękne zwycięstwo Ł. K. S-u. 
W y n i k i g i e r a p o r t o w y c h . 

Łodzi 

Rzednie. 
u^tatnio, ŁKS. zagrał * lnicą, zwydc-

37:10. ŁKS. grał wspaniale, wyka. 
^ wielką poprawę formy. Dobrze 
L Y1*1 razem Krauze pokonani grali 

J^ttnera; prowadzili 6:0. 
sWzJował p, Wieczorkiewicz. Również 

- w u ł i w poszczególnych grach 
p j ^ y c h odbywają aię również w dni 

Warszawa — Gdańsk — Prusy Wschodnie. 
T r ó j m e c z r o b o t n i c z y . 

l )°tro odliedzt. się w Gdańsku robotnł-
7 ^meoa lekkoatletyczny pomiędzy re* 

. g e j a m i Warszawy, Gdtadska i Prus 
^odnlch. 

cje w Warszaw!. 
ju i się ODBYŁY., 

finansów, zredukowały cyfro 

Dlaczego skostniał sport kolarski? 
D z i w n a a p a t j a i o b o j ę t n o ś ć . 

K £ j
a n

° , '
P 0 r t 7 * ° ^ * R fobie bbr. , igrzysk, be. obawy kompromitacji. Jak to 

w r
7 

I j » które.
1 przeszły bez Ładnego wraże 

Portali się nawet na minimum olim 
v *"~ zresztą bez powodzenia Szosów-

rtJr^lbet nie zrobili dotychczas dosłow 
njr A jest to tem dziwniejsze, fce prze 
i W i n a w e t dwa l a t a temu, nie było 
V\C , e«onu bodaj wolnej niedzieli od 
K, y*k zawodów szosowych. To też i ko 
fSłw8**1* robili ogromne postępy, tak, iż 

1̂ h ! ^ 0 n a w e t » 4 6 P° ™ pierwszy 
•"taf l i pokazać się na szosie, w czasie 

***okie plany w związku • olimpijskie 
kryskami w Los Angeles i mniej lub 

skrupulatnie wypełniały Je, kiedy 
^°towawcza praca wszędzie aż kipiała 
| '•'ze wykazywali i wykazują 
Kprtedziwna APATJA I OBOJĘTNOII., 
**>wcy zorganizowali parę mizernych 

! olsko Y M C A . 
przy ul. Traugutti i : od godz. 10-ej 
i od 17-ei pp. finałowe mecze o mi­
strzostwo Polski w siatkówce żeń- x ( _ ) ^ f 0 * " " * 1 W ? ^ ^ m e : 
skiej połączone z grami o mTstrz o- F A T °- ^" t rzostwo Polski, które od 
kręgu UUMM. o- 5 C ( ją się w ciągu soboty 1 niedzieli w 

Boisko I K P : od godz. o-ef mecze £ o d z i n a boisku Y M C A przy ul. 
mistrz w kosz m « b ! Tragutta (dawnie 1 ogródek Grand 
mistrz, w kosz. męską i hazene. Hotelu) przy udziale H K S (Łódź) , 

AZS (Warszawa) i Y M C A (Kra­
ków) został ustalony następująco: so 
bota o godz. 18-ei siatkówka żeń­
ska: H K S - A Z S (W-wa) poprzedź 
meczem kosz. żeńskiej o mistrz, o-
kręgu: ŁKS-Zjednoczone; niedziela 
o godz. 11-ej mecz o mistrz. Polski: 
AZS ( W - w a ) Y M C A (Kraków) 
poprzedź, meczem kosz. męskiej: 
WKS-Tr iumf , i o godz. 18-ej mecz 
o mistrz. Polski H K S - Y M C A , 
poprz. decydującem spotkaniem o u 
trzymaniu się w klasie "A; w siatk 
żeńska: Zjednoczone-Geyer. Reguła 
min gier o mistrz. Polski uległ pew­
nej zmianie. Mianowicie drużyny ro 
zegrają ze sobą po iednem spotkaniu 
a o tytule mistrza zadecyduje więk 
szość punktów zdobytych. 

W dalszych meczach koszyków-
ki męskiej o mistrz, kl. A rozegra­
nych w czwartek w Łodzi, Ł K S 
rozgromił wysoko Y M C A 35:10 i 
Tur pokonał Geyera 28:17, odno­
sząc pierwsze zwycięstwo w tego­
rocznych rozgrywkach. 

(—) War ta otrzymała zaprosze­
nie po Gdyni na uroczyste otwarcie 
stadionu miejskiego, które się odbc 
dzie dn. 10 lipca b. r. War ta zapro­
szenie przyjęła i wyjedzie w pełnym 
swym ligowym składzie. 

(—) W dniu 10 lipca ukończone 
mają być grupowe rozgrywki tenni-
sowe o drużynowe mistrz. Polski 

n y m a i g ie i 
I * donoftiliAmy rozgrywki o mlstrco-, TUR. grał z Geyerem, Zwyciężył zespół ro-

^ Ł o d r i w ^ z Z l ^ — > , 1 botniczy 28:17 (12:6). Jest to pierwsze 
zwycięstwo TUR-u w tegorocznych mi­
strzostwach, który pragnie za wszelką 
cenę uchronić się od spadku do kL 8, gra 
więc z meczu na mecz lepiej. Pokona­
ni grali w swym najsilniejszym składzie, 
jednak zupełnie zasłużenie przegrali... Za­
wodami kierował p. Skrzekotowskł. 

wo reprezentację stolicy, która wyjedzie 
do Gdańska w składzie następującymi Ru 
sek, Melich, Chabierfe, Arciszewski 1L Mu 
lar, Konlarek, Węgrowski, Wenclówna L 
Wenclówna I L Chabierówna, Śliwińska. 

Kierownikiem ekspedycji jest p. Grze­
sik. 

W grupie środkowej grają W L T K -
ŁKS, w grupie zachodniej Stella-Ce 
gielski, w grupie południowej Cra-
covia-Katowicki K Z , a w grupie 
wschodniej w półfinałach grają 
Lwowski KT-Czarni i Sokół-Unja. 
Rozgrywki międzygrupowe odbędą 
się w sierpniu, a następnie rozegrane 
zostaną mecze finałowe. 

P 1 ę —• — 

było 8 hit temu w Paryżu. Tymczasem w 
sezonie obecnym — KOMPLETNA KLAPA! 

Co to się stało, że ten ruchliwy i wspa 
niale rozwijający się sport tak jakoś skost j 
niał i zmartwiał? 

Charakterystyczne, że niektórzy zawod­
nicy, może nietyle mogący sprostać zadaniu, 
co odważni i przedsiębiorczy, nie mając po 
la do popisu w kraju — wyrywają się zagra 
nicę. Szosowcy Legji nosili się np. z za­
miarem wzięcia udziału w „Tour de Fran­
ce'1 na szczęście zrezygnowali s tego fan 
tastycznego pomysłu i ograniczając swe am 
bicje, startować będą w znacznie skromniej 
szym biegu — dookoła Węgier. 

Bieg ten rozpoczyna się dnia 29 bm. Le 
gja zgłosiła do niego Michahika, Oleckiego, 
Targońskiego i Malczewskiego. 

Czy wyciąłeś już kupon? 
^ C a ł a Ł ó d ź b i e r z e u d z i a ł w k o n k u r s i e a p o r t o w y m . 

k ^ t t 1 " 8 8 P ° r t o w y i k tóry ogłosiliśmy • 
f i r ^ ^ r a j s z y m wzbudził olbrzy­
mi ^tresowanie w kołach sporto-
1 lftw^Zi* ^ e Ł k * wypalonych kupo-
L̂ ia 0 ^ ° r e ^ a k c i * J u z pierwsze. 
J^LW godzinach popołudniowycti 

z ' skrzynkę redakcyjną mu-
opróżniać kilkakrotnie. 

Ir'' C f c * z a s > r P y w a n i jesteśmy zapyta-
TT V u , czytelnik może wypeł. 

* kuponów, wyjaśniamy, że szan-
Pęjj ł*8Taniczone. Ten kto nadeśle 
I * . «uponów ten ma możność szvb-

S
^ i ^ f a n i a nagród. 
\YJ.RS trwa 3 dni: piątek, sobota 

A D O ZO&ŃNY 3-ej pp. O tej 
K ^8zystkie kupony zostaną ko-

^Pieczętowane 1 zamknięte w 
J S> 2 i n i s t r a c i i - Otworzenie paczek na. 
Ijuj *°niedziałek. 

^ i eszczamy kupon Nr. 2 a j u -

4 & * u « n . wyłączeni są członkowie Współpracownicy administracji 

personel techniczny, chłopcy redakcyjni i 
kiursorzy. 

Warunki konkursu powtarzamy: , 
Pierwsza nagroda: 1 para kolczatek 

(sprinty) lekkoatletycznych wartości 20 
złotych. 

Druga nagroda: 3 bilety wolnego wej 
ścia na najbliższy mecz ligowy ŁKS. w 
Łodzi. Wartość 9 złotych. 

Trzecia nagroda: kostjum lekkoatle­
tyczny (koszulka i spodenki) wartości 7 
złotych. 

Czwarta nagroda: 1 para pantofli ten-
nisowych. Wartość 5 zł. 

Piąta nagroda: 2 bilety wolnego wej­
ścia na najbliższy mecz ligowy ŁKS. w 
Łodzi. Wartość 4 złotych* 

Szósta nagroda: 1 bilet wolnego wstę­
pu na najbliższy mecz ligowy ŁKS. w Ło­
dzi. 

A więc wszyscy do naszego konkursu. 
Wycięte kupony odsyłać należy w za. 

pieczętowanych kopertach do redakcji 
,Echa" Łódź, Karola 2, „Dział Sportowy-. 

Na zieloną t rawkę. 
Jutro, t j . w niedzielę, dnia 26 czerwca 

łódzki klub motocyklowy ŁKM. organizu­
je wycieczkę do Kolumny do kawiarni p. 
Stachlewskiego. Prosimy Sz. Kolegów ze 
wszystkich klubów oraz niezrzeszonych o 
jaknajliczniejszy współudział. Na miej­
scu garaże dla mttszyn. 

R a d f o - k ą c i k 
RASZYN niedziela-

10.00—11S5- Transmisja nabożeństwa • Po. 
znania- 11.85—11-50. Odczyt misyjny p- fc 
„Akcja samarytańsko-medyczna" wygłosi Ele 
on ora Refcher (tr. z Warszawy) 11J58—112.11 
Sygnał czasu z Warszawy, hejnał z Wieży Ma-
rjackiej i odczytanie programu na dzień nazt. 

12 15—12.55 Poranek muzyczny w wykonanhi 
orkiestry reprezentacyjnej policji państw. 12,55— 
13,10 „Drogi rozwoju prawodawstwa pracy" 
wygłosi dr. Meianja Bors*eJn"Łychoiwzka. 13,10— 
14.00 Dalszy dag muzyki w wyk. orkiestry poB-
ajl państwowe 1. 14.00—14.15 »Czy mydte Joot 
potrzebne", odczyt 

14.15—14.30 Koncert pleśni w wykonaniu Ta 
deusza Łuczaja 14.30—14.50 Odczyt rolniczy 
„Uprawa truskawek l poziomek'* 14.50—15.05 — 
Utwory na klarnet w wykonaniu Adama Srrom-
berga 15.05—16.26 Odczyt rolniczy 15.25—15.40 
Dalszy dag muzyki. 

15,40 — 16,05 — Audycji dla (Uleci 16,05 — 
1«.40 — Audycia Strzelecko - Źolnłerska 16.40— 
17.00 — kscik językowy — prof, St, Słoński 
17.00 — 18,00 — Koncert popołudniowy 
18.00—1820 — Wladomośd przyjemne 1 poży­
teczne 1820—19.15 — Muzyka taneczna 19.15 
—19.25. Rozmaltosd. 19,25—19J50 — Skrzynkę 
uocat. techn. — omówi Wacław Frenkiel 19J50— 
19,55 — Przerwa. 19,55—20,00 — Odczytanie 
programu na dzień następny. 20,00—20,55 — 
Koncert. 20,55—21,10. — Kwadrans literacki: 
l-.umareska Kornela Makuszyńskiego: „MÓJ 
pierwszy zając". 21,10—21,55 — d. c. koncertu. 
21,55—22,00. Komunikat 01. Wojsk. St. M.teor. 

22.00—22 05 - Wiadomości sportowe 22,05— 
22.40 — Muzyka taneczna. 22.40 -2250 — 
Wiadomości sportowe z prowincji 22.50—23.3) 
Muzyka taneczna. 
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ŻYCIE EKONOMICZNE 
NO IOW ANIA Z L O l t U O ZAURAMCA. 
Londyn, (za zloty 1 tt. st) zamk. 32,25, Paryż, 

złoty (za 100 złotych) — 285.00, Praga, wpłaty 
na Warszawę (za 100 ziotych) 377 30—379.30, 
WBedeft, zloty czeki 79J1—7',79, bank. 79.15-
79.75 Zurych, złoty (za 100 złotych) zainkn. 
57,55, Berlin, zloty (za 100 złotych) noty wieJc" 
sze — 46.8S—47,25, wpłaty na Warszawę 47,10 
—47,30, na Katowice 47,10—47.30 na Poznań 47,10 
— 47,30, Gdańsk, złoty (za 100 złotych) 57,27— 
57,38, telegraficzne wpłaty na Warszawę 57,26— 
57,38. 

Londyn. New York 360.62, Paryż 91.71, Berlin 
15.18 t pół, Merrtrea! 414. Amsterdam 8 93 3/4, 
Bruksda 25.92 I pól, Włochy 70.81, Szwajcaria 
18.53, Kopenhaga 18.35, Wiedeń 33 i pół, Wareza-
wa 32.25 

Paryż. Londyn 91.75, Nowy Jork 25.41 1/4 
Szwajcaria 495. Warszawa 285. 

BAWEŁNA. 
Nowy Joft, Loco 5.30, czerwiec — WpłeC 5 W, 

ssenpień 5.24, wrzesień 5.32, październik 5.41, li­
stopad 5 47, grudzień 555, styczeń 5.64, luty 5.73, 
marze* 580, kwiecień 5 86, maj 5.96. 

Liverpool. Loco 4.41, czerwiec 4J1. Upiec 
409, sierpie* 4.09, wrzesień 4.08, październik 
4.0P, HStopad 410, grudzień 4.13. styczeń 4.15. 
ltty 4.18, marzec 4.21, kwfedeń 4.23, mad 4 76, 
czerwłec 4J8, WpJec 4.31, 

Waluty, dewizy 1 akcje 
na giełdzie warszawskie/ 

POŻYCZKI DOLAROWE — NADAL 
ZNIŻKUJĄ 

Zaznaczająca sss od kilka dal spadkowa tei 
dencla papierów m walucie dolarowej w dal­
szym dągu trwa. 4 proc Prem. Poż. Dolarowi 
straciła znów* 23 gr, a 6 proc Poż. Dolarowa 
1919—JO r. — 0J$ proc Inn. papiery państwo­
we — utrzymane c odcieniem mocniejszym. 5 
proc Państwowa Poż. Konwersylna 1924 r. zy­
skała w obrotach 05 proc. Bez zmian kurso­
wych kształtowały się 4 proc. Prem. Poi. In­
westycyjna I T proc. Poż. Stabflteacyjna 1927 r. 
Listami zastawnaiKM l obligacjami banków pań­
stwowych obrcan* po kursie niezmienionym. 

*> Kupon Nr. 2. 
n k u r s u S p o r t o w e g o „ E c h a " 

N k meczu: 

S. — Redl Star 01impique 
1 Imlęu. 

^•mieszkania: . 
U W A G A . Wlolyć do koperty, aapl.caejtow.ć I wysłać. 

„MING-TOY" 
na ekranie kina „Casino". 

Typowy film amerykański, osnuty na ży­
ciu Chińczyków- Tym razem tylko miejsce daw 
nych bójek 1 pełnych łyda awantur z filmów 
niemych, zajęły przydługie angielskie djalogi-

Akcja toczy się początkowo w Chinach, póź­
niej w San Francisco, gdzie jest dzielnica, za­
mieszkana wyłączni, przez Chińczyków-

Popularną osobistością „chińskiego miasta" 
jest młody „król baraniny", Charlie Young, do­
robkiewicz, elegant, pyszałek i lowelas. Uwagę 
potężnego „króla baraniny'' zwróciła na siebie, 
zalotnemi minkami, mała Chinka, Ming-Toy, 
przywieziona niedawne przez starego antykwar 
Jus za i nad brzegów Jang-Tse-Kiangu, gdzie, 
zwyczajem chińskim, .Jdee 

sprzedał ją na licytacji. 
Ale Mlng-Toy kocha się w młodym 1 dzielnym 
Amerykaninie, który skutecznie staje w jej o-
bronle-

Fabuła naiwna i nieprzekonywująca, a 
wszystko to wymyślone zdaje się tylko po to, 
aby dać pol. do popisu wykonawcom-

Lup. Yeles wprawdzie nlebardzo przypomi­
na Chinkę, wynagradza Jednak ten brak szcze-
14 i pełną wdzięku grą- Jej uroda, inteligencja 

i pełna temperamentu ekspresja wysuwają ją na 
czoło aktorek filmowych świata. 

Drugim dekawem zjawiskiem Jest Char­
les Robinson w roli chińskiego mlljonera Char 
11. Younga. Tan nieznany u nas aktor stwarza 
ciekawy typ zarozumiałego dorobkiewicza, sre 
sztą dzięki lekkiej szarży raczej komiczny niż 
groźny. 

Sympatyczny bohater „Pocałunku" 1 „Na 
zachodzi, boa zmian", Lew Ayres, ni. ma pola 
do popisu-

Film byłby może deka wszy, gdyby n l . nad­
mierna liczba napisów, przeszło — 840-

Liczą, po S metry taśmy na każdy napis, 
otrzymamy przeszło 1.000 metrów napisów. To 
znaczy, ta tum w połowie Jest „czytany"- In­
nemi słowy, potowe ffima wydęto, aby djalogi 
zastąpić napisami- Publiczność' słucha mowy 
angielskiej, .syta popisy { ogląda połowę fil-

Ce Bas pe srscf rozweseli? 
Teatr Miejski — Banda naprzód. 
Teatr Letni — Hiszpańska mucha. 
Bajka — Spóźniony romans. 
Capltol — Pod kuratelą. 
Caslno — Ming Toy. 
Corso — I Trzej chrzestni ojcowie, II Senoi 

Americano. 
Czary — I Za kratami- I I Pierwszy poca­

łunek-
Grand — Kino: — Dziecko ulicy. 
Ludowy — Tyranja miloścL 
Luna — Żar miłości 
Mimoza: — Z powodu remontu kino nieczyn­

ne. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Anastazja; dla 

młodz. Krwawy żart. 
Pałace — Królowa Południa. 
Przedwiośnie — I Rozstrzygająca noc I I Z 

Byrdem do Bieguna Południowego. 
Rakieta — 24 godziny. 
Resursa — Policmajster Taglejew. 
Splendld — Kobieto nie grzesz. 
Tęcza: — Kapitan marynarki 
Zachęta — Oolgota samotnej dziewczyny. 

LISTY ZASTAWNE — 
NIEJEDNOLICIE. 

Obroty papśeramł lokacyjnem! stołeczneml 
cechowała tendenaja zniżkowa, przy matem za­
interesowaniu. 4 t pot proc. L Z Tcw. Kred. 
Złemsk. w Warszawie straciły 0.25 proc; 8 
proc Kursy papierów prowincjonalnych kształ­
towały się mocnłol. Do obrotów doszło 8 proc. 
L. Z. Tow. Kred. m. Łodzi po kursie niezmae-
ndonymi 10 proc L Z Tow. Kred. m. Stedlec, 
które, w stosunku do ostatniego notowania a 
przed kliku dni, zyskały 1.75 proc 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Potyczka Inwestycyjna 88.75 

PremJ. Poż. Dolarów*, serja I I I 47,75—47 50, 
Państw. Pożyczka Konwersylna 1924 r. 3 6 -
36Ju. Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 50.50, 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 44,25—43,50— 
'3,75, Listy ,>\stawBe Banku Rolnego 83,25, Li­
sty Zastawne Banka Rolnego 94,00, Listy Zast. 
Bainku Oosp. Kraj. I I em. 83,25, Ltsty Zast. Ban 
ku Oosp. kraj. I em. 94,00, Obligacje Komunal­
ne Banku Oosp. Kraj. II em. 83,25, Obligacje Ko 
munalne Bartku Oosp. Kral. I em. 94.00, Obliga­
cje Budowlane Banku Gosp. Kra). I em. 93, Li­
sty Zast. Iow. Kred. Ziemsk. w Warszawie 
33,25—33,75, Listy Zast. Tow. Kred. m. Warsza­
wy 52,50—52—6W0, Listy Zast. Tow. Kred. ni 
Lodzi 51.75, Listy Zast. Tow. Kred. 
4950. m. Siedlec 

KURSY/ AKCYj. 
Bank Polski 70.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 25 czerwca. Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowej i Towarowej za 100 kg. pary­
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ła­
dunkach wagon., ustalona na podstawie cen giel 
dowych: żyto 26,00—27,00, pszenica dworska 
28,00—28.50, zbierana 27,00—27.50, mąka pszen. 
na luksus. 48,00—53,00, — 0000 43,00—48,00, - i 
iytrfa pytlowa 41.00—43,00, — sitkowa I razo­
wa 31,00—33,00. 

Teatr Miejski 
O s t a t n i e 3 d n i 

Gościnne występy 
W A R S Z A W S K I E J B A N D Y 

MVMWMMMMM' Kabart t komików MMMMM^M 
pod kierownictwem. 
ML Hcmara, F. Jnrosy'ego I J. Tuwima 

D Z I Ś P R E M ] E R A 

BANDA NAPRZÓD! 
Udział biorą: 

H. Ordonówna, Z. Pogorzelska, J. Godel-
ska, S. Górska, L Żelichowska, F. Jarosy, 
A. Bogucki, W. Dan, A. Dymsza, M- FOGG, 
K. Gimpel, M. Hoherman, L. Lewiński, 

K. Tom, B. Wasiel, Chór Dana. 
Codzienni. 2 przedstawienia o godz. 8 

i 10 wieczorem. 
Bilety w cenie od 1 z), 
do nabycia w kasach Teatru, 

Kas. zamawiań Traugutta 1 , 

SKRZYNKA DO UBTÓW. 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE T 

W związku i feljetouem w rubryce 
„Krateczki" p. t „Rozkosze letniska'', 
zamieszczonym w Nr. 162 Jego poczytnego 
pisma, uprzejmi, proszę o zamieszczenie 
poniższego wyjaśnienia: l-o) nigdy nie BY 
HM I 'nie jestem przyjacielem Abrama 
W «lfa Fedennana, 2-o) nie przyjechałem 
na letnisko, lecz od kilkunastu lat jestem 
stałym mieszkańcem Kał, 3-o) itikt, że 
jeszcze żyję, nie jest przecież jednak tak 
bardzo smutny dla moich dzieci, a w szcze­
gólności dla większej części spokojnych 
obywateli Kał. 

Z góry dziękując za umieszczenie po­
wyższego kreślę się 

s prawdziwym szacunkiem 
ZA OJCA JUDĘ GROSMAN^ 

CÓRKA E. GROSMANÓWNN 
ŁÓDI, DNIA 22 CZERWCA 1932 ROKU. 

[0 ZDlIIlK i O 13 OiW 
Zupa pomidorowa s ryżem. 
Kurczęta z kalafiorami. 
Kompot s moreli. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Janowi i Pawłowi. 
Wschód słońca 3.15 
Zfechód — 19.59 
Długość dnia 16.44 
Przybyło dni? 8.53: 
Tydzień 26, 
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Niedźwiedź chciał pocałować robotnicę. 
U k a r a n i c y g a n i e . 

W miejscowości Wuestegiersdorf na 
Śląsku Dolnym przeciągali Cyganie z 
niedźwiedziami. Pewna robotnica idąca 
do fabryki, spotkała się z bandą cygań-
sko-niedźwiedzią i przystanęła. Cygan, 
prowadzący niedźwiedzia. poprosił 
dziewczynę. bv dała cos niedźwiedzio­
wi na śmiadanie. Skoro miś otrzymał 
kromkę chleba, podniósł się na tylne ła­
py i w dowód podzięki przygarnął dziew 
jzynę 

do swych kosmatych piersi 
» tylko kaganiec powstrzymał czworo­

noga od wyciśnięcia na ustach zdumio­
nej a więcej jeszcze przerażonej, buzia­
ka niedźwiedziego. Przypadkiem prze­
jeżdżał na rowerze żandarm I położył 
dalszym komplimentom niedźwiedzio-
cygańskim kres, żądając bv cyganie za­
płacili dziewczynie za podarty przez 
niedźwiedzia płaszcz. Również z żandar­
mem chcieli cyganie zabawić się w 
komedję i dopiero pod groźbą rewolwe­
ru zapłacili z kwaśną miną 20 marek 
odszkodowania. 

co, udał się f ig ie l? 
N i e s m a c z n y i a r t s w a w o l n e j p a n i e n k i . 

W Berl inie mieszka swawolna 
Karolc ia, k tóra pewnego pięknego 
poranku postanowiła sobie zabawić 
się kosztem własnej, l icznei rodzi­
ny. Pomysł f ig la zrodzi ł sie w jej 
Błowie podczas uroczystej biesiady 
z okazji j e j własnych zaręczyn, kie­
dy to, widząc dostoine postacie cio­
tek i wu jków, siedzących w ponty-
f ika ln \ 'm nastroju przy suto zasta­
w ionym stole, postanowiła wypro­
wadzić ich 

z równowagi ducha. 
Następnego wieczora, kiedy w 

kamienicach śródmieścia pogasły 
światła sześć bogobojnych, miesz­
czańskich r o d z i - zasypiało słodko 
pod puchowemi pierzynami, dał się 
słyszeć we wszystkich domach dzwo 
nek telefoniczny i młody głosik ko­
biecy zawołał ostrzegawczo: 

— Proszę nie zbliżać się do o-
kien, za chwilę będzie strzelanina. 

Wobec ciąełych zamieszek pol i­
tycznych, wiadomość ta wydała się 
zupełnie prawdopodobna.^ to też 
wszvscv krewniacy zerwal i się, iak 
na komendę z ciepłych rożek i powy­
b iera l i do kuchen, które, iak wiado 
mo. posiada ia okna od podwórka. 
Po dwu eodzinach 

śmiertelnego oczekiwania 
dzwonek znowu zadźwięczał. W na 
dziei. iż nadejdą uspokajaiące wie-
śpi. najodważniejsi przedostali sie 
chyłkiem do aparatów i uslyszeh 
jeszcze eorszą wiadomość: 

— Nie wychodźcie do przedpoko 
iu , bo tam czyhają bandyci. Policja 
za chwilę przybędzie na pomoc. 

Śmiałkowie przy telefonie pozo­
s t a l i , oczywiście, nieporuszeni, resz­
ta rodziny przenocowała w kuchni 
bez wieści nie śmiejąc wychyl ić nosa 
ze swej fortecy. 

Bv ło już widno, k iedy rozległ się 
telefon po raz trzeci. t v m razem za­
pytując wesoło: „ A co, udał się f i ­
giel? Tak się wam spało te j nocy?". 

Można sobie wyobrazić, jakie 
gromy spadły na główkę psotnicy. 
Mnie j wyrozumial i członkowie rodzi 
ny posunęli się nawet do tego sto­
pnia, iż zaskarżyli złośliwą krew 
niaczkę 

do sadu, 
k tóry zaopiniował, że choć w myśl 
przysłowia „dobry żart, tvnfa wart", 
fieielek panny Karolc i będzie ją 
kosztował $o marek grzywny. 

Zycie murzyńskiej dzielnicy. 

irne serce New-Jorku 
Błyskawiczny rozwój upośledzonej rasy. 

W Nowym Jorku jest co dwunasty 
mieszkaniec ciemnoskóry. Na ulicach nie 
rzuca się to w oczy, a jednak spotyka 
się na każdym kroku przedstawicieli rasy 
czarnej. Oddawna istnieje w tem miljo-
nowem mieście wielki w sobie skupiony, 
ciemny punkt, Harlemem nazwany. Mu­
rzyni bowiem stworzyli sobie oddzielna 
zupełnie dzielnicę w dawniejszej wsi ho 
lenderskiej, zwanej Nowym Harlemem. 
W tem królestwie Murzynów oni tylko pa. 
nują, czarny kolor dominuje 

w najgroźniejszych odcieniach. 
Tramwaje i koleje podziemne przepeł 
nione są w ich dzielnicy czarnymi, pięk 
ności murzyńskie kokietują swemi prze 
pastnemi szopami na głowie i rozi^krzo 

nemi oczami. 
— „Dalej do Harlemu, gdzie wszyst­

ko czarne i gorące!-' — śpiewają, krzy­
czą, trąbią i piszczą, aby ściągnąć jak-
najwięcej ludności do siebie, żyje ich tam 
50.000, Murzynów z krwi i kości. 

Ich dzielnica to mały Nowy Jork. 
Posiadają w niej wszystko to, czem się 
szczyci wielkie miasto. Są teatry mu­
rzyńskie, kina, place sportowe, uroczy, 
^tości, wesela pogrzeby, zapasy, jest 
stan robotniczy, są bogacze, słowem — 
wszystko. Znajdziesz u nich miljonerów 
nurzvńskich, poetów, malarzy, nauczycieli, 

nawet 
murzyńskie pomniki! 

Murzynka Sara J. Walker wynalazła 

„ G i n ą c e I n d i e " . 

Talent amerykańsk ego malarza. 
Ambasador amerykański, Melon, u-

czestniczył w tych dniach w otwarciu 

Wędrówka skradzionego palta. 
K ł o p o t y m i e s z c z a n i n a z B i t t e r f e l d u . 

Historia niewiarogodna, a przecie 
prawdziwa zdarzyła się mieszkańcowi 
miasteczka niemieckiego Bitterfeld. 
Przed dwoma laty dokonano na jego 
mieszkanie napadu rabunkowego, któ­
rego ofiarą między innemi przedmiota­
mi, padł piękny damski płaszcz jego żo­
ny. Policji udało się niebawem 

przychwycić rabusia 
i poszkodowany otrzymał wiadomość, 
że skradzione rzeczy będą mu w krót­
kim czasie zwrócone. 

Niestety, minął rok 1931, a sprawa 
nie ruszyła z martwego punktu, mimo 
ożywionej korespondencji między okra­
dzionym, a urzędem policyjnym w 
Naumbitrgu. Nadeszła mroźna zima 1 o-
kazała się potrzeba ciepłego płaszcza, 
knórego nie było sposobu odzyskać. 

Wkoticu mieszczanin z Bitterfeldu 
wziął na odwagę i wystosował pismo u-
rzędowe do sądu okręgowego, zapytu­
jąc, czy przynajmniej zima 1932 roku bę 
dzie można płaszcz odzyskać. Na to 
otrzymał odpowiedź, iż płaszcz jego żo­
ny doręczono przez pomyłkę ślusarzo­
wi Wacławowi Prymusowi, który ode­
słał go_do Polski, 

w podarunku żonie. 
Po licznych wyjaśnieniach żona ślu­

sarza Prymusa otrzymała z Niemiec nawiedzane 
polecenie odesłania płaszcza zpowrotem, 
co też uczyniła. 

Najciekawszym szczegółem tej spra­
wy jest okoliczność, że prawdziwym 

złodziejem okazał się sam Prymas, któ-
ly dobranemi kluczami dostał się do 
mieszkania i wyniósł cenniejsze rucho­
mości. Skoro his.'orja się wyjaśniła, po­
licja poprosiła go grzecznie do kozy. a 
płaszcz odesłała prawemu właścicielo­
wi, który pomimo odzyskania własno­
ści, wszczął kroki sądowe o odszko­
dowanie, motywując Je tem, że płaszcz 

I nosizony w ciągu dwóch lat przez kogo 
innego, stracił dlań wszelką wartość. 

nteresujące) wystawy obrazów, pędzla 
nłodego. amerykańskiego malarza. Hu 
berta Stowitts'a. 

Zbiór malowideł pod nazwą „Ginące 
Indie" przedstawia 

150 szkiców 
hinduskich znakomitości poczynając od 
nężów stanu I uczonych, kończąc na 
bokserach Wszystkie zostały wykona­
ne w ciągu 18-u miesięcy, co jest istotnie 
rekordowvm czasem w dziedzinie sztuki 
malarskie!. 

Talenty nana Stowltits'a nie ograni­
czała sie lednak na malarstwie: był on 
również znakomitym atletą, oraz tance­
rzem, partnerem słynnej baletnicy ro­
syjskiej Anny Pawiowej. 

Czarne bobo marynarzy. 
P o d r z u t e k o t r z y m a ł n a z w i s k o . 

Na przybyłym z Afryki do Southam 
pton parowcu atlantyckim linii Cunarda 
marynarze znaleźli grzebiące sie wśród ba 
gaży, czarne jednoroczne dziecko płci 
męskiej. Mały murzynek, iak wynikało 
z tekstu wypisanego na płótnie i przyszy­
tego do sukienki malca, podrzucony zo­
stał przez robotników portowych w 
Liberji. Malcowi, 

umarła niedawno matka. 
chłopiec był kompletnym sierota, a wedle 
zabobonu murzynów liberyjskfch. takie 
dzieci opuszczone przez oboie rodziców. 

są przez złe siły, ściągaj;} 

czary, złe siły i inne nieszczęścia na resz­
tę otoczenia, a nawet na całe wsie. Za­
bobonni liberyjczycy wywożą takie nie­
szczęśliwe dzieciny, zazwyczaj w pustko­
wie i porzucają na pastwę losu. Istoty te 
mrą często z głodu lub zostają rozrywane 

PRZEZ DZIKIE ZWIERZĘTA. 
Spłakanego murzynka natychmiast nakar­
miono, umyto i oddano pod opiekę Kró­
lewskiemu Sierocińcowi w Southampton, 
gdzie otrzymał metrykę na nazwisko Toe 
Survivor, co znaczy „uratowany'*. Cudem 
uratowane maleństwo od niechybnej śmiet 
ci. czuje się w domu sierot doskonale. 

środek przeciwko lokowatym, na którym 
zarobiła 25 mil jonów dolarów. Środek 
ten, nabywali przeważnie Murzyni. Jej 
córka jest dumną Murzynką, która wy­
daje olbrzymie sumy na cele kulturalne 
swej narodowości. Murzyński Mojżesz 
Markus Garvey wydał specjalne przyka­
zania dla ludności murzyńskiej. 

Czarna rasa rozwija się błyskawicz­
nie. Do południowej Ameryki przywę­
drowali z zapadłych części kraju jąkc 
niewolnicy. Wojna światowa pognała ich 
dalej na północ, sprowadzono Ich tam do 
wielkich ośrodków jako 

robotników amunicyjnych. 
W ciągu ośmiu lat podskoczyła He*03 

Murzynów z 25.000 na 50.000. Obecnie 
czują się tak dobrze na gruncie Nowego 
Jorku, że dobrowolnie już go nie opu­
szczą. Murzyn przepada za mchem wieu 
komiejskim, za wygodami i przyjemno­
ściami kulturalnemi. Rozkoszuje się swo­
bodą namiętnie lubi jazdę kolejowa, tram­
wajem i autem. 

Dotąd nie dopuszcza się Ich do wyso­
kich stanowisk i urzędów, alt Jeśli ro** 
wój ich pójdzie w takim tempie, j " 
dotychczas, to przypuszczalnie 

dojdą jeszcze bardzo daleko. 
W ostatnich dwu dziesiątkach łat doko-
naU cudów, co przyznać musd każdy- Ty­
siące czarnych studjuje na uniwersyt** 
tach. Są coprnwda niektóre wytsze no*1* 
nie zamknięte dla Murzynów alt oni wea™ 
się tem nie zrażają 1 łdą tam, gdzie l m 

wolno. W Harlemie posiadają Itkarzy. ad­
wokatów, aptekarzy, a wszyscy czarni * 
czarnem sercu miasta — państwo mu­
rzyńskie w minjaturze. 

Początkowo próbowali Murzyni trpo-
dobnić się do Europejczyków l t**^ 
się wszelkiemi siłami o wybieleni* ** 6 ' 
ry. Ale obecnie zarzucili wszelkie 
ndale próby; nie Istnieją ju t maś« » 
krople na wybielenie skóry. 

Wierni są swe} rasie, a używają ffi 
nie środka przeciwko krętym wio**"* 
chociaż coraz to więcej wyzbywaj*. I}J 
marzenia o przedziałku na głowie, J " 
Jest on Już Ich Ideałem, zaś dumny M f l* 
rzym lekceważy go nawet. ^ 

Amerykanie wyobrażali sobie *> "v|j 
dawna, że Murzyn o jaśniejszej eer**rr 
się lm bliższym I więcej pewnym 

nl« 

Szczury w siedzibie Robinsonów. 
O k r ę t z p o d a r u n k a m i d l a r o z b t k ó w . 

x - x - x 

Zapomoga dla rekordzistki. 
R o z p a c z l i w y l ist z A m e r y k i . 

Admiralicja brytyjska zarządziła, by 
co roku jeden okręt wojenny angielski 
zawijał do grupy wysp „Tristan da 
Cunha" w południowej części oceanu 
Atlantyckiego, celem niesienia pomocy 
mieszkańcom trch wysp. 

Grupa wysp „Tristan da Cunha" 
to siedziba Robinsonów. 

Jest ich 150, wszyscy potomkowie 
rozbitków, którzy przybyli Z Europy za 
czasów Napoleona, 

Ludzie ci pnez całe lata nie widzieli 
żadnego okrętu, nic nie dostarczano im 
zzewnątrz, wszyatko czego im było po­
trzeba z pożywienia i odzieży sporządzali 
i zdobywali sami. 

Wyspy te sa skaliste; jak okiem sięg­
nąć, nie widafl tam drzew, ani krze­
wów. 

Te, które były, posłużyły na budulec, 
- iv. -_,t a n j f zdołano założyć nowych 

v. Dnewo jest, więc, tam naj. 
•jszyut produktem, 
je na tej wyspie nie są najlep-
gorssa nieszczęśliwych miesz-

winna spełniać w tym należącym do niej 
kraju, i wysyłała okręty z darami. 

Z tego powodu zdarzały się najkomlcz-
niejsze wypadki. Pewien lord posłał raz 
100 par obrączek ślubnych dla mieszkań­
ców wyspy, woleliby oni kilka fur drzewa, 

albo truciznę na szczury. 
Kiedyindziej posłano im elementarze 

i modlitewniki; i te nie były chętnie przyj 
mowane. 

Teraz rząd angielski postanowił posy­
łać co rok okręt bardziej celowo wypo­
sażony. 

Może przyczyni się on do wybawie­
nia Robinsonów z ich ciężkiego położe­
nia. 

Gorączka rekordów ogarnęła również 
bukareszteńskie koła sportowe. Rekor-
dzistka rumuńska, która niedawno pobi­
ła kobiecy rekord w skoku z spadochro­
nem, wyjechała do Ameryki, aby tam po­
pisywać się 

SWĄ SZTUKĄ I ODWAGA, 

bowiem dotychczas w rym sporcie rekord 
nosiadaniu Amerykanek. Rekor 

dzistkę rumuńską powitały pisma amery­
kańskie i koła sportowe owacyjnie, pro-
d.ikcje jej cieszyły sie wielkiem Dowodze­
niem, ale na tem się f skończyło. Wszyst-

x -

kie wydatki połączone z popisami, a na-
vet z opłatą za przyrządy, któremi mie-

v sie rekord, musiała Rumunka zapła 
ić z własnych środków, tak. że znalazła 
fę zupełnie bez pieniędzy i zasrraża jej 
dód Rumuńskie pisma zaznaczają, że 
do Bukaresztu nadszedł list od radcy 
technicznego Rosenthala w Nowvm Jor­
ku, przedstawiający tragiczne położenie 
rumuńskiej rekordzistki Konsulat i po­
selstwo rumuński* w Ameryce zwróciły 
«ię do rządu w Bukareszcie z apelem, aby 
wyasyimowano dla rekordzistki kwotę po­
trzebna na podróż powrotna. 
- x 

Tymczasem Murzyn dzisiejszy drwi 
t tego. Jest sobą i wcale sie l * 0 tfu-
wstydzi. Czuje się dumnym, że J*** 
rzynem. it\t 

Swoją drogą trudno byłoby 
o kulturze Murzynów % obserwacyj P . $ 
nionych w ich Harlemie. Tam *^f''n» 
różnie. Starzy i młodzi rozwalają ' ^ j j 
tarkach 1 progach przed domem. 
w loteryjkę i flirtują zawzięcie. ^TfZtf. 
nia kula się po ulicach, krzyczy, « f l ̂ fc 
je, baraszkując się bez względu "JJj^ 
uliczny. Niektóre ulice musiano " p i e ­
nie zamknąć dla ruchu kołowego "° ^ 
podobieństwem było doprowadzić" 
rządlflu młodzież, której nie prze 1**^ 
wozy ani auta, M i 

Chcąc należycie osadzić Murzy?0 

raczej ich pęd ku kulturze, na l e ż y | 
baczyć 

Ich sztuki teatralne, ./ {<$ 
śledzić gazety murzyńskie, zw^jLja 9 

szpitale, dopiero nabierzemy P°|Tnjii* 
ich wrodzonych talentach, czy * T ^ n l ' 
zwycza|nej umiejętności naśla"° 
drugich, oraz Ich fenomenalnej ^.LcyJ-
dostosowania się do rozwoju cywi" 
nego. 

Popierajcie Przemysł Krajowy! 

siaduje plaga szczurów. 
Uały się one na wyspy ze 
okrętu, rozbitego u brzegów 
'Iziesłu laty, t rozmnożyły się 
;zną szybkością. 
ieden z darów Europy dla 
h Robinsonów, 

warunki życia na wyspie, 
: ra samowystarczalność zmusi 

ńców do życia w komunie. 
i na aposób patrjarchalno-ko. 
y . 
ko oo jałowa ziemia wydaje, 
fnomłerna 
!»one pomiędzy rodziny. 
iądza nie sposób tu nic dostać, 
u one żadnego znaczenia, ani 
tośei 
n do ezasu Anglja przypomina-
misjl cywilizacyjnej, jaka DO-

Rozwój komunikacji napowietrznej. 

Luksiwowy napowietrzny statek pasażerski. Po prawej — eleganckie kabiny sypialne. 

1 

Podsłuchane, j 
KUPIEC 

Chłopice do młodej nauczycieli 
— ProMCę ptaoi, paru obiecał* 0 , i 

«a, gdy tkończę udanie sa godzi0?' 
czyłem. ^ 

— Jeste* grzecznym EIM°Y 
ChodŻ, dofltanieM całusa. % l d° 

— Nie, dziękuję, •przedałeiD fP 
tego memu starszemu bratu. 

0je 
pro 

ZAINTERESOWANA... 
— Tak bardzo całowałam, ** 

gllun wysłuchać odczytu pa 1 1* 
o plamach słonecznych. 

— Nie sądzę, by odczyt ten m 
"Łuiuteresowłć... 

—O, przeciwnie, ja mam^fk P**8 

ZNALAZŁ.- v b t f 
On: — Czy pamiętasz dzien, * 

zgubiłem swój złoty zegarek? Jo* ^ 
Ona: — Pamiętbm. To cbyb» > 

t e m a ' , hwili ^ On: — A wieu eo w » j & 
lazłem? 

Ona: — Może właśnie ^ ' ^ u t 
On: — Ne, ale dziurę w k* 6 9 

którą wtedy wypadł. 

iacz§hiv: Franciszek ProbsL Odbito na wfas.iej maszynie rotacyjne! 
W Lodzi pfzy ulicy Karola Nr. 2. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław s , yJfcj, 
Za redakcjo odpowiada: Roman Furmani* 


